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Czesi zgrupowali wojska •*  w*** węgierską
Węgrzy dążą da natychmiastowego załatwienia sporu

• 1 .. . 1    1 f i  . 1 ■ t  . 1r / a n l o  m i l  i n s t i ł U  i l  h l ' f t t ?

KOM  A RN O , 14. 10. O dbyło  sią  w cze­
sk im  K o a ia rn ie  ó-im inutowe posiedzen ie  
obu  d e legacy j. M in is te r  K uuyn  na poczuł 
ku  z e b ran ia  odczy ta j n a  po lecen ie  rzą d u  
w ęg ie rsk ieg o  d ek la rac ję , która, s tw ie rd za  
ze tezy p rze d staw io n e  przez obie d e leg a ­
c je  di a s tw o rze n ia  podstaw  u reg u lo w a n ia  
sp raw y  oddzie la  'a s a  p rzepaść , że w  n a ­
szym  p rze k o n an iu  rożn ie  ty ch  p rzezw y­
ciężyć m e m ożna.

Z ty c h  w zględów  rząd .W ęgier p o s ta ­
now ił uw ażać ze sw ej s tro n y  ro k o w a n ia  
le  za zakończone i zw rócić się o Spieszne 
zasp o k o jen ie  sw ych re w in d y k a c ji te ry to  
r ia ln y c k  w obec C ezchoslow acji do czte­
rech  m o c a rs tw  s y g n a ta r iu s z y  u k ła d u  w 
M onachium .

BUDAPESZT, 11. l(i. PAT. W kołach
w ęg ie rsk ich  dobrze p o in fo rm o w a n y ch  
•zwraca s ię  uw agę , że m im o że rząd w ę­
g ie rsk i u c z y n ił w szystko , by zapew nić 
sp o k o jn ą  a tm o sfe rę  podczas t rw a n ia  per- 
T a k ta c y j. Czesi w łaśn ie  w tym  czasie 
zg ru p o w ali sw oje w o jska  n ad  g ra n ic ą  wQ 
g ie rsk ą  n a  te ry to r iu m  **zysto w ęg ie rsk im  
chcąc w ten  sposób w yw rzeć p re s ję  n a  
rząd  w ęg ie rsk i.

R a d io  b ra ty s ła w sk ie  jeszcze przed  za­
kończeniem  p e r tr a k ta c y j  n ad a ło  au d y c ję , 
k tó re j tre ść  pozostaw ało  w sprzeczności 
z ośw iadczeniem  d e leg a tó w  o ich p rzy  .i o z 
ayrn n a s ta w ie n iu  w obec W ęg ie r. A udy-

C H O r  POPIJE A RN YM P I W O
JE ST  WYTWOREM  

< w  POLSCE DŁUGA JE ST  BRO­
WARÓW LISTA  

BROWAR KSIĄŻĘCY w TYCH ACH 
JE S T  SENIOREM  

BOWIEM I S T N I E J E  OD ŁAT 
PRZESZŁO TRZYSTA

Depesza kcondoieeic^ina
r < ia f S 2 .

W A R S Z A W A , 14. 10. P A T . P a n  M a r­
szalek  Ś m ig ły  R ydz w y s ła ł n a s tę p u ją c ą  
depeszę do w dow y po sp. p ik . B e lin ie- 
P ra /m o w sk im :

P a n i W ład y sław o w a B e lin a  P rażm o w  
ska K rak ó w . — W s trz ą ś n ię ty  do głębi 
ża łobną w iadom ością  o śm ierci Bel iny,  
św ieR iego ry ce rz a  legendą op rom ien ione 
go, dow ódcy k a w a le r ii  l  e j B ry g a d y , je ­
dnego 7. n a jd aw n ie jszy c h  tow arzyszów  bo 
ju , p roszę  o p rzy ję c ie  n a jse rd e c z n ie j­
szych w yrazów  w spółczucia.

śm ig ły  - Rydz. Marszałek Polski.

c ja  m ia ła  n a  eclu p rze d s taw ie n ie  po tęg i 1 w ie ra ła  w iele celow y cli k łam stw  z pośród 
w o jskow ej C zechosłow acji i go tow ości J k tó ry ch  n a jw ięk sze  o b u rzen ie  w śród  spo 
a rm ii czesk iej do ob rony  g ra n ic  o raz  za- J łeezeństw a w ęg ie rsk ieg o  w yw ołało  tw ie r-

'  ł
Stanisław Żelawski

URZĘDNIK  W YDZIAŁU SPRZEDAŻY TOWARZYSTWA KO­
PALŃ I ZAKŁADÓW HUTNICZYCH SOSNOW IECKICH  

W SOSNOWCU 
ZMARŁ W BN . 14 PA ŹDZIERN IK A .1938 R.

Wyprowadzenie zwłok odbędzie sję w sobotę, dnia 15 Paź­
dziernika o godzinie 3-ej po południu z domu żałoby pi’zY u ‘- Aleja 
MontwiHa Mireckiego Nr. 12 do kościoła parafialnego w Sosnowcu- 

Pogrzeb nastąpi w Oia iwj>u w uie<l£iel<,\ dnia lii października 
o godzinie .l-ej po południu z kościoła parafialnego w Olkuszu.

W Ś. P. Zmarłym Towarzystwo straciło doskonałego i bardzo 
przez siebie cenionego pracownika.

Cześć Jego pamięci!

Towarzystwa Kopalń I Zakładów Hutniczych
Sosnowieckich, Spółka Akcyjna

W SOSNOWCU

STANISŁAW ŻELAWSKI
URZĘDNIK  W YDZIAŁU SPR ZEDAŻY TOW ARZYSTW A KO­
PA! N ! ZAKŁADÓW HUTN 1CZYCH SOSNOW IECKICH  1 ZA - w  gOSNOW CU

ZMARŁ W DN. 14 PA Ź D Z IE R N IK A  1938 R.
.W Zmarłym tracimy bardzo nam drogiego kolegę i serdecznego

towarzysza pracy. . .
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w sobotę, dnia lo  paź­

dziernika, o godzinie 3-ej po południu z domu żałoby przy ul. Aleja 
MontwiHa Mireckiego Nr. 12 do kościoła parafialnego w Sosnowcu, 
poczem zwłoki bedą przewiezione do Olkusza. Pogrzeb nastąpi w 
Olkuszu w niedzielę, dnia 16 października, o godzinie o-ej po połud- 
„i„  ,  kościoła parafialnego w ,  K 0L)a>ZY.

dzenie ra d io s ta c ji b ra ty s ła w sk ie j, ja k o o y  
ludność po ludnow ego p o g ran icza  Czecho­
słow acji b y ła  lud n o śc ią  s łow acką zma- 
u z iaryzow aną w c iągu  w ieków  przez Wę­
grów .

Rząd w ęg iersk i odw o łu jąc  się  uo u rą ­
gi m iędzynarodow ej m e ma za m ia ru  c e 
kac  3 m iesiące, a le  będzie dom agać -nę 
n a ty ch m iasto w eg o  ro zstrzy g n ięc ia  s in a ­
wy. W rzen ie  w śród  społeczeństw a w ągier 
sk icao , k tó re  o s ta tn io  cicazaio i;,le  c ie r­
pliw ości je s t ta k  n iepokojące, żo rząd bę­
dzie m u s ia ł poczyn ić k ro k i, k tó re  w p ły ­
nęłyby  ua u sp o k o jen ie  o p in ii p u t licznej, 
a m ianow ic ie  będzie m u sia ł odw ołać się  
do a rm ii, k tó ra  w pogo tow iu  będzie o- 
czeki w ała decyzji.

W y s ta w ie n ia  le j a rm ii ua now ą pro. 
bę c ie rp liw ośc i m ogłoby  p o ciąg n ąć  za so 
bą ja k  n a jg o rsz e  sk u tk i.

B. premier węgierski
U KANCLERZA HITLERA.

M O N A C H IU M , 14. 10. P A T . K anc 'e r*  
H it le r  p rz y ją ł  dziś po p o łu d n iu  w obecno 
ści m in is tra  K ib b eu tro p a  b. w ęg ie rsk ie ­
go p re m ie ra  B a ra n y  i. Rozm owa pośw ię­
cona b y ła  za g a d n ie n iu  w ęg ie rsk iem u  w 
C zechosłow acji.

Handers H tSer
o zatargu czes&s-we^-iers Jim

M O N A C H IU M , 14. 10. P A T , K anc lerz  
H it ie r  p rz y ją ł  uziś, w  obecności m m . Rih 
te n tro p a , czeskosłow ackiego  m in is tra  
sp raw  z a g ran ic zn y c h  C hw aikow skiego . — 
C zeskosłow acki m in is te r  zapew n ił k a n ­
c le rza  H itle ra , że C zeciioslow acja zajm ie 
lo ja ln e  stanow isko- w  sto su n k u  do N ie­
m iec, co k an c le rz  H it le r  p rz y ją ł z zado- 
w oleniem  do w iadom ości.

K an c le rz  H it le r  w y ra z ił ezeskosłow ac- 
k iem u  m in is tro w i s ' c  ubo lew an ie , że nie 
zdołano d o tychczas za ła tw ić  za g ad n ien ia  
w ęg ie rsk ich  m nie jszości K anc lerz  w y ra ­
ził n ad z ie ję  że rów n ież  w tej sp raw ie  
u d a  się m ożliw ie n a jsz y b c ie j znaleźć za­
d a w a la j ace r07.wazsn i e.

Największy praces szpiegowski
w historii Steinów Zj conoczun>ch

NOWY JORK, 15. 10. PAT. Dziś przed 
sądem federalnym  w New Jorku, którem u 
przewodniczyć będzie sędzia John Kno*.
rozpoczyna się najw iększy w historii Sta
nów Zjednoczonych proces szpigowski Przed 
sądem staje czterech oskarżonych: Johanna

łio ffm an , fryzjerka T ransatlan tyku  niemie­
ckiego „E uropa", na k tórej ciąży zarzut po 
średniczenia w przekazyw aniu dokumentów, 
dotyczących obrony narodow ej USA., Guen 
ter Gustaw Kumrich, b. sierżant aim ii ame 
rykańskiej, dezerter, oskarżony* o kradzież

code‘u lotnictw a wojskowego, E rich Glasser, 
szeregowiec lotnictw a am erykańskiego, oskur 
żony o kradzież dokum entów oraz Otto Her 
m an Voss, pracow nik w ytw órni samolotów 
„Seversky", oskarżony o kradzież planów 
nowego sam olotu myśliwskiego. 14-tu innych 
oskarżonych rola k tórych  w aferze szpie 
gowskiej jest znacznie większa, nie staną 
przed sądem, gdyż w obecnej chwili znajdu 
ją się zagranicą.

«Jes win>ą o h a z j ę  h a d lo w a  — K o r z y s tn e  w arunki ansa  t r a n s i e  i

JESIENNY POKAZ TARGOWY
9  — 2 3 .  X .  1 9 ^ ®  f ,  

t i t ó r u  m gw ’cssz.oi «  s z i i i t ł  ** I* ** t tcw n c tfo  xwlctSztsrsia!
I\ f s H k e  c e n ą ,  w s t ę p u ?
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Katastrofa stratostatu Gwiazda Polski
Spłonęła część powłoki wskutek wybuchu wodoru

D O L IN A  C H O C H O Ł O W SK A , 11, lit. 
D ziś o godz. 3.4S ra n o  c a  P o la n ie  C ho­
c h o ło w sk ie j podczas w y p u szczan ia  wodo­
ru  (w obec o d w o łan ia  s ta r tu )  z pow łok i 
s t r a to s ta tu  „G n iazda P o l s k i? n a s ta p ita  
k a ta s t ro fa .

,W g ó rn e j części p o w ło k i, i. zw. ,,cza- 
szy’* p o w sta ł p o ża r, k ió ry  spow odow ał 
w ybuch  w odoru . Część pow łok i zo s ta ta  
zn iszczona. W y p ad k u  * ludźm i n ie  byio.

L o t do s tra to s fe ry  obecnie n ie  odbę­
dzie się , gdyż po w ło k a  w y m ag a  g ru n tó w  
ii e j n ap ra w y .

DOLINA CHOCHOŁOWSKA, 14. 10 — 
W czoraj wieczorem w Dolinie Ghoćhołow 
skiej zapadła decyzja s ta rtu  stratostatu .

Od popołudnia zapanow ała dobra pogo 
da. W iał lekki w iatr, niebo było bez chm ur. 
W obec tego przystąpiono do przygotowań do 
startu .

Do Doliny wezwano kilkuset junaków  
do pomocy przebywającym  w Chochołow­
skiej Dolinie żołnierzom, którzy przed godzi 
n ą  17 wynieśli powłokę balonu i złożyli na 
brezentow ych p łach tach  na starcie. Następ 
nie przystąpiono do m ontow ania klapy do 
wypuszczania gazu (wodoru).

W ieść o tych przygotow aniach dotarła do 
Zakopanego.

W te leg raf icznym  
sk ró c ie

W Y K R Y T O  F A B R Y K I; N A R K O T Y ­
KÓW7 W  A lE N A C H

P o lic ja  a te ń s k a  a re sz to w a ła  cz te ry  
osoby, z a jm u ją c e  się  p rze m y tem  n a rk o ­
tyków  W y k ry to  też  c a łą  fab ry k ę , w y ra ­
b ia jąc ą  p o ta je m n ie  h e ro in ę  i kokainę.

F a b ry k a  ta  b y ła  z a o p a trz o n a  w n a j ­
now sze p rz y rz ą d y  k o tły , p o trze b n e  do 
fa b ry k a c ji  n a rk o ty k ó w . W  ręce p o lic ji 
w p ad ły  znaczne ilości go tow ych  p ro ­
duktów’.

(PR O F 1L A K T Y C Z N E  Z A R Z Ą D Z E Ń  IA  
W  A B IS Y N II.

W obec tego, że za rów no  w A dd is Abe 
feie, ja k  w  c a łe j A b isy n 'i p a n u ją  n ag m in  
n ie  różne  ch o ro b y  za raź liw e, za rząd  wło

W  Dolinie Chochołowskiej i w schroni­
sku zapanow ał wielki ruch. Ze stacji kolejo 
wej w Zakopanem  poczęły przybyw ać sa
mochody jeden za drugim  wiozące osoby,
bezpośrednio zainteresow ane w locie oraz 
turystów.

Od godz. 20 zaczęły się gorączkowe przy 
gotowania. Pogoda nadal utrzym yw ała się 
dobra. Kilka m inut po godz. 22 zapadła de 
cyzja kierow nictw a lotu: —  „Startow ać".

Na dany sygnał rozbłysły światła potęż­
nych reflektorów , oświetlając miejsce startu  
oraz całą dolinę.

Junacy i żołnierze przydzieleni do dźwi 
garek oraz do powłoki balonu, stanęli na 

stanow iskach, w ykonując rozkazy dawane 
przez megafon. Rękaw doprow adzający wo 
dór został zamocowany do powłoki, jak  
również zam ocowana klapa górna dla dopro 
wadzania wodoru.

Denerwujące Kwadranse
Po godz. 22.30 głuchy szum pędzącego 

w odoru oznajm ił, że napełnianie już się 
rozpoczęło. Powłoka balonu zaczęła się pod 
nosić i wydymać i po kilku m inutach utwo 
rzyła już duży wzgórek, falujący od słabych 
porywów wiatru.

Jednocześnie trw ały  prace przy gondoli, 
k tóra została przywieziona na podstaw ce - 
wózku i umieszczona niedaleko miejsca 
s ta rtu . Piloci kpt. Burzyński i dr. Jodko - 
Narkiewicz po spożyciu kolacji zjaw ili się 
na m iejscu startu . '

Napełnianie balonu trw ało  do godz. 
1.45. O tej porze bałon napełniony był do 
objętości 3200 m. sześć. Do napełnienia star 
towego pozostało tylko 600 m tr. sześć. '

sk i A ddis A beby w y d a l o s ta tn io  rozpo­
rząd zen ie  z a k az u ją ce  E u ro p e jczy k o m  uda 
w a u ia  się cło dzie ln ic  ab isy ó sk ic h  bez 
odpow iedn iego  zezw olen ia  od p o lic ji ko 
lo n ja ln e j .  R ów nocześn ie g u b e rn a to r  u d a  
s ta  7a k a z a l E u ro p e jczy k o m  p o s łu g iw a n ia  
się w eh ik u łam i, k ie ro w a n y m i p rzez  k r a ­
jow ców , gdyż w ten sposób ła tw o  m ogę 
się  oni n ab a w ić  z a raź liw y ch  chorób  m iej 
sco w y  eh.

W  G D A Ń S K U  W C H O D ZĄ  W  Z Y C fi 
P R Z E P IS Y  O S H A Ń B IE N IU  RA SY.
P o lic ja  p o lity c z n a  na te re n ie  W . M. 

G d ań sk a  o g ło s iła  ,że w m yśl u s ta w  no­
ry m b e rsk ic h  sk ie ro w a n y ch  p rzec iw  ży­
dom , a  obow iązu jącym  w Rzeszy, u reszto  
w a n y  będzie w G d ań sk u  k ażd y  N iem iec, 
k tó ry  sbańh i?  rasę .

A resztow ać s ię  będzie n ie  ty lk o  żydów  
czy żydów ki lecz tak że  a ry js k ie  dziewczę 
ta  w zg lędn ie  m ężczyzn.

wy

llag le zerw ał się silniejszy podmuch' wia 
tru . Jednocześnie z obserw atorium  m eteoro­
logicznego nadeszła niepokojąca wiadomość, 
zapow iadająca pogorszenie pogody.

N astąpiły wysoce denerw ujące kw adran­
se wyczekiwania. O godz. 2.30 sytuacja po­
gorszyła się. W iatr coraz silniejszy.

Po naradzie kierownictwa zapadła decy 
zja odw ołująca start. '

Przez górną klapę powłoki poczęto 
puszczać wodór w powietrze.

O godz, 3 w iatr ustał. W obec tego wypu­
szczanie wodoru wstrzym ano. Lecz już po 
pół godzinie sytuacja znów’ się pogorszyła. 
M eldunek meteorologiczny był niepomyślny. 
W obec tego kom enda obozu stratosferyczne 
go zadecydowała ostatecznie start balonu od 
wołać.

W kilkanaście m inut po rozpoczęciu wy 
puszczanie wmdoru nastąpiła katastrofa.

Dolinę Chochołowską rozświetlił nagły 
błysk ognia. Rozległa się potężna detonacja 
Ogromna m asa powłoki poczęła gwałtownie 
opadać.

Jak się okazało był to wybuch w’odoru. 
W tej sam ej chwili uruchom iono przyrządy
praććiwpóźitrówe. 7

Na szczęście spaliła się tylko niewielka 
część powłoki górnej części balonu, ' tzw. 
„czaszy". Powłoka pozbawiona gazu opadła 
bezwładnie na ziemię.

Co foyfo przyczyną  
ka ta s tro fy ?

N atychm iast przystąpiono do zbadania 
przyczyn katastrofy.

Specjalna kom isja pod kierownictwem 
kom endanta obozu startowego ppłk. Sielewl 
cza i m jr. M azurka ustaliła, Iż uszkodzone 
zostało ok. 200 m. kw adratowych górnej 
części powdoki, któro spaliła się wT czasie w v 
buchu.

Przy całkowitej powierzchni powłoki wy 
noszącej 11.000 m. kw. stanowi to pięć 
dziesięciopiątą część całej powłoki balonu.

Ustalono również, iż wybuch gazu nie 
był spowodowany W'skutek nieostrożności 
załogi, np. w skutek zaprószenia ognia od 
papierosa."

I  trw ała się hipoteza, poparta przez obec 
nego na miejscu inż. doc. Poreykę, iż wy 
buch nastąpił samoczynnie wobec powstania 
iskry elektrycznej.

W odór w połączeniu z tlenem stwarza, 
jak  wiadomo, Izw. gaz piorunujący. Przy 
wpuszczaniu wodoru przez górny otw ór po 
włoki w momencie otworzenia klapy, co 
jest przeprow adzane za pomocą sprężonego 
powietrza, w odór mógł zetknąć się z tle 
nem. Jednocześnie musiało powstać naciek- 
(ryzowanie gumowanej tkaniny. Powstała 
stąd iskra elektryczna zapaliła gaz, co spo 
wodowało wybuch.

O ^z stratosferyczny im lą iy
Uszkodzenie powłoki jest tak znaczne, 

iż nie może być napraw ione na miejscu. Po 
stanowiono więc oboz stratosferyczny zwi 
nąć i wykonanie lotu przełożyć na rok 
przyszły.

W  ciągu dnia dzisiejszego powloką zosta 
nie załadow ana i ju tro  wyruszy do Legiono 
u a. Gondola po opróżnieniu jej z aparatów  
naukow ych i przyrządów naw igacyjnych zo 
stanie przewieziona pociągiem zapewne do 
W arszawy. '

Dziś od rana ściągnięto z gór reflektory, 
załadowano na samochody pozostałe zapasy 
butli ze sprężonym  wodorem.

Jak inform uje zarząd główny LOPP. 
balon  b y ł ubezpieczony na p e łn ą  sw oją  
w arto ść  t,j. 300.000 zi.

N a raz ie  n ie  zap ad ła  jeszcze decyzja  
co do lis tów , k tó re  m ia ł z a t r a ć  s t r a to s ta t

N ajp ra w d o p o d o b n ie j l is ty  s tr a lo s fe .  
ryczne  o stem p low ane  sp e c ja ln y m i pieczą 
e iam i, ro zesłan e  będą p r-e z  pocztę.

ADAH CZEKALSKI

Skradzione dusze
fo w led  sensacyjna

*»
— Dziękuję panu, komisarzu. Może 

zechce pan zatelefonować do naszego 
K om isariatu Rządu, ażeby powiado­
miono pana Barłampa, że czekam go 
niecierpliwie w Bukowym Liściu. Jest 
mj tu taj ogromnie potrzebny. Przed 
odjazdem zaś niech zajdzie w wiadome 
mu miejsce i zrobi maleńki wywiad w 
kwestii profesora Kolanki.

— Zrobione.
— Dowidzenia.
— Dowidzenia, komisarzu.

XXI.

DWÓCH ASÓW

Pan Aleksander Barlamp nie po­
zostawał w żadnych stosunkach służ­
bowych z policją, ale nie mniej ucho­
dził za asa wywiadowczego, upraw ia­
jącego sport detektywistyczny dla 
amatorstwa. Syn bogatego przemy­
słowca łódzkiego, jedynak, człowiek 
wykształcony i niezwykle biegły ' w 
rozwiązywaniu wszelkiego rodzaju za­
gadek kryminalistycznych, przyłączał

sie zawsze do każdej sprawy, która 
wymagała niezwykłych zdolności ba­
dawczych i obserwacyjnych. Z Mel­
chiorem Kulką znał się od la t i nie 
jedną sprawę rozwikłali obaj w ciągu 
tych paru  la t przyjaźni.

(Wzywając Olesia do pomocy, K ul­
ka wiedzał, że nie omieszka on zjawić 
się w tych stronach niebawem. 9 w za­
sadzie nie omylił się wcale. Oleś bo­
wiem przyleciał własną awionefką do 
Gdańska, skąd wysłał depeszę do Gnie 
wu, opierając się na inform acjach se­
kretarza K om isariatu Rządu, że sław­
nego detektywa tam najpewniej za­
stanie.

Kiedy otrzymał zawiadomienie z 
Gniewu, aby stawił się w Bukowym 
Liściu, wynajął taksówkę i późnym 
wieczorem dobijał się do bramy zam­
ku. W  kilka minut później stał już 
przed Melchiorem, zarumieniony, za­
dyszany nieco, ale, jak  zawsze, nawet 
w najtragiczniejszych chwilach swoje­
go życia, wesół i sypiący dowcipami, 
jak z rękawa.

— Gonię za tobą, Melcbizedechu, 
jak  opętany — odezwał się Oleś pier­

wszy, kiedy już przyjaciele uściskali 
sobie dłonie. — Powiadajże, dla jakiej 
lichej sprawy potrzebujesz mnie?

— Uspokój się, krasnoludku i nie 
rób rwetesu, ale słuchaj z nabożnym 
skupieniem, albowiem, powiadam ci, 
rzecz jest ogromnej wagi.

— Nu, nu, idź mnie powiedzieć za­
raz.

— Ja k  ci już chyba wiadomo ' z 
prasy, przed dwoma dniami został por 
wany z własnej sypialni zamkowej 
nasz sławny wynalazca, profesor che­
mii January  Kolanko.

— To co wiem, znaczy tyle, jak ­
bym nic nie wiedział. Dawaj szczegóły

— Gdybym znał szczegóły porwa­
nia, niewątpliwie wiedziałbym już 
debrze także, kto fu działa: Komin tern 
czy Gestapo. Ale nie przerywaj mi 
toku myśli i słuchaj uważnie dalej: 
na mocy wniosków dedukcyjnych usta 
lilcm w mojej głowie, że profesor zo­
stał porwany z.pow odu dziedzilii, to 
rzecz jedna, pewna i nie ulegająca 
najmniejszym wątpliwościom. Ale 
jest także i druga możliwość.

— Jaka?
— Czy słyszałeś o linii Maginota 

no pograniczu niemiecko-francuskim?
— Cóż tamfo ma wspólnego z tym, 

co się tu stało?
— Bądź cierpliwy, a przekonam 

cię zaraz, że ma.
— Słucham więc. '
— Jeśli moje przypuszczenia nie są 

mylne, to my w tej chwili znajdujem y 
się nad podziemnym miastem niemiec­
kim. nad miastem -wojennym, które

może być równie dobrze niemiecką li­
nią Maginota na polskim pograniczu 
z Prusami.

— To rzecz nie do wiary!
— Mój krasnoludku, nje ma na 

świecie niemożliwych rzeczy, o ile rze­
czy te są ludzkie i z  ludźmi związane. 
Uwjerz w moją ideę, bo ona najprę­
dzej doprowadzi nas do rozwikłania 
całego tego karambolu. I  to ci jeszcze 
powiem, że po przeciwnej stronie ba 
rykady mamy niesłychanie niebez- 
pieez przeciwników. Już  samo Gestapo 
hitlerowskie ma ogromnie długie ręce, 
a, na dodatek dochodzi jeszcze i Kn- 
m jntern ze swoimi zagranicznymi p la ­
cówkami GPU.

— Czekajno, żółtku niecln;-z >iy, 
bo tak mi się coś wydaje, że zaczynasz 
gonić w piętkę: jakże to bowiem pogo­
dzić, aby Gestapo działało ręka w rękę 
z Kominternem? W to przecież nie 
uwjerzy najm arniejszy pod słońcem 
laik.

— A jednak mnie się tak wszystko 
wydaje, że taka łączność istnieje.

— Brednie! Istnieje przecież pakt 
uiemiecko-japoński, wymierzony wy ­
raźnie przeciwko komunizmowi i całej 
działalności na świecie Kominternu, 
do paktu tego przystąpiły Włochy. I 
to jest wielka polityka międzynarodo­
wa, to jest konik trzech państw  dykta 
torskich i imperialistycznych, -u to 
przecież coś znaczy i obowiątaje.

d. c. n.
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Orgaifizacja życia 
społecznego

n s  Śląsku łaolzsńsRisn
Przyłączenie do Polski Śląska Za- 

olzań&kiego wysuwa szereg problemów 
gospodarczych, adm inistracyjnych i 
społecznych, które muszą być w możli 
wie jak najkrótszym czasie rozwiąza­
ne, aby życie na tym nowym odcinku 
kraju  płynęło normalnym trybem.

Zagadnienie społeczne jest tam dość 
poważne, w przyłączonej bowiem ziemi 
rozwinięty jest znacznie przemysł, za­
trudniający duże ilości robotników, 
głównie w górnictwie, hutnictwie i 
przemyśle metalowym (łącznie prze- 
Czło 30 tvs. robotników w tych gałę­
ziach przemysłu).

Wśród problemów społecznych, do­
magających się uregulowania, należy 
wymienić sprawę ustawodawstwa o- 
chronnego, ubezpieczeń społecznych, 
płac robotniczych, związków zawodo­
wych itd.

Kwestia unifikacji ustawodawstwa 
społecznego nie jest foka prosta, nie 
można bowiem zmieniać od razu wszy 
stkich urządzeń społecznych, na któ­
rych zbudowana jest od szeregu łat 
cała organizacja życia masy robotni­
czej. Spraw a ta  wymaga rozwagi, spo 
hojnego rozpatrzenia, aby przeprowa­
dzić ją  bez wstrząsów- Zresztą, ustawo 
dawstwo społeczne nie jest dotychczas 
całkowicie zunifikowane we wszy­
stkich dzielnicach Polski, mimo 20-tu 
lat niepodległości. Odrębności dzielni­
cowe nie dadzą się łatwo przekreślać, 
mimo słusznych zupełnie tcndeneyj w 
tym kierunku i stopniowego wyraź­
nego postępu.

Jeśli chodzi o ustawy ochronne, o- 
bowiązujące dotychczas na Śląsku Za- 
olzańskim, niektóre z nich ustalają wa 
runki pracy pracowników gorzej, niż 
w Polsce, np. ustawa o urlopach, przy 
znająca znacznie krótszy okres urlopu, 
inne znów rozbudowały specjalnie nie 
które zagadnienia ochrony pracy 
znacznie szerzej, niż u nas, jak  np. 
działalność rad załogowych w zakła- 
daih pracy, ale w oparciu o inną zupeł 
nie organizację państwową. Tymcza­
sem zachowanie odrębności w tym  za­
kresie jest zresztą praktycznie o tyle 
łatwiejsze, że Śląsk Zaolzański zostaje 
przyłączony do województwa śląskie­
go, które zachowało dotychczas duże 
różnice w organizacji ochrony pracy, 
przy tym niektóre z obowiązujących 
tam ustaw są podobne do ustaw cze­
skich, jak np. konieczność uzyskiwa­
nia przez i  racodawców specjalnych 
zezwpjeń na redukowanie robotników 

k— przepisu takego reszta dzielnic Pol­
ski fcie zna. Przepisy jednak górno­
śląskie w tym zakresie są szersze, dają 
bowiem władzom państwowym moż­
ność zakazu całkowitego zamykania 
przedsiębiorstwa, czego wyżej wspom 
niana ustawa czeska nie przewiduje.

Już  z tych kilku przykładów moż­
na się dostatecznie zorientować, że róż 
nice w ustawach są znaczne, a całe 
zagadnienie bardzo skomplikowane i 
wymagające dokładnych badań Jedno 
jest w każdym razie pewne: robotnik 
na Śląsku Zaolzańskim musi natych­
m iast otrzymać dostateczną opiekę ze 
strony władz państwowych, ochronę 
przed wyzyskiem. W tym celu nie 
zbedne je rt objęcie go działaniem in-

Najwyższy czas
zaopatrzyć się W  S Z C Z ę Ś l i W y  l O S

w kolekturze KAFTALA
ICatowIce, ul. Dyrekcyjna 2

Ciągnienie I-ej klasy rozpoczyna się  już 19 km.
Zamówienia listowne załatwia się odwrotnie.

Kaffai to synonim szczęścia!

Wiec przedw yborczy  O.Z.K.
W KIELCACH

W  niedziele; dn. 16 b. m. odbędzie sit; 
w K ie lc a c h  w ie lk ie  zgrom ad zen ie  przed  
w yb orcze  Obozu Z jed n oczen ia  N arod ow e  
g o  p o łączon e ze zjazdem  w ojew ód zk im  
Obozu.

P o  u ro czy sty m  n ab ożeń stw ie  w  k oście  
te k a ted ra ln y m  o godz. 10-tej u czestn icy  
z jazd u  u dadzą s ię  do D om u W F  i P W  
im . M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , g d z ie  o godz. 
11-ej rozp oczn ie s ię  w ie lk i w iec .

Z gro m a d zen ie  za g a i p rzew od n iczący  
K ie leck ieg o  O kręgu O. Z. N  p. W , ł>łu  
gosz. p rzem ó w ien ia  w y g ło szą  S ze f S z la ­
ku O. Z- N . płk. W enda i rep rezen tan ci 
rożn ych  w a rstw  sp o łeczeń stw a  w oje­
w ód ztw a  k ie leck ieg o .

P rzeb ieg  w iecu  tra n sm ito w a n y  będzie  
na p la c  pr;ed  D om em  W F  i P W  za po- 
órcdnictw em  m egafon u ,

 oOo------

„Zwycięzca w największej bezkrwawej wojnie"
Prasa światowa o mowie Hitlera w Saarbrucken

Paryż, w  październiku.
Ostatnia m owa kanclerza Hitlera, w yg ło ­

szona w  Saarbrucken, odbiła sio; donośnym  
echem w prasie św iatowej, jako pierw sze 
w ypowiedzenie sio; w ładcy Niem iec po zw y­
cięstw ie dyplom atycznym , odniesionym  w  
Monachium,
po „największej w ygranej bezkrw aw o wojnie  

w  dziejach n ow oży tn ych “
Echa, które w yw ołała m ow a w Saarbrucken, 
w edług plastycznego określenia w ielkiego  
dziennika angielskiego „N ews Gromicie', 
są zgodnie w tonie i treści i nastrojone są 
wskutek tego pesym istycznie na temat szans 
dłuższego pokoju i pow strzym ania ofenzyw y  
niem ieckiej nawet przy pom ocy daleko idą­
cych ustępstw .

Prasa francuska, nawet praw icow a, a 
w ięc ten odłam , który naogół oda a .i się bez 
niechęci do obecnego reżimu niem iecki igoj.

(Korespondencja w łasna „E xpresu Zagło;bia“)

nie kryje sw oich obaw. „Journal” wyraża :i ; 
oględnie, że

„mowa, w ygłoszona w  odległoś :i b  ku 
kilometrów od granicy francuskiej, na­
leży do rzędu manifestacji,  k tóre  n h  d o ­
trzym ały  pokładanych w  nich nadziei" 

pan Bailby, redaktor naczelny „I.c J u r '  
mówi „o oburzeniu, w yw ołanym  we F rincji 
i Anglii przez m etody, nie dające się uspra­
w iedliwić. M ówiono o w izycie feldmarszałka 
Góringa w Paryżu. B yłoby to p rzed si; wzięciu 
ryzykowne i nie na czasie...” Praw icow y „Fi- 
garo“, znany ze swej kurtuazji, oświadcza, 
że dzięki m owie Hitlera okazało się że W in­
ston Churchill ma rację. —  „T/Epoipie 1 po­
sła de Kerillisa, zwolennika m om ego tonu w 
stosunku do Niemiec,

w yra ża  w ątpl iw ości co do  łr w d o ś c i  
obecnego stanu rzeczy w  N ie m z e c h  

Z  k o le i p rzech od zim y do p ’*iś\r angic]-

NA MARGINESIE

O f f p o i ^ i e d z f f C i l f f o ś ć  i ofotowiąw-ete
Artykuł I Konstytucji kw ietniowej nazy­

wając Rzeczypospolitą „w spólnym  dobrem” 
obyw ateli, zupełnie jasno podkreśla, że odpo 
w iedzialność za losy P aństw a  spada na wszy 

!.-*—U |w,z w. jnlku obywateli, wszyscy wica 
lazem  i każdy z osobna, są odpowiedzialni 
za losy Poiski.

Obowiązek ten spełniam y przez swą pra 
cę zaw odową oraz przez uczestniczenie w 
sprawach, bezpośrednio dotyczących Pań­
stwa Ij. przez w spółudział w  życiu politycz­
nym, w życiu zbiorowym . Pełnoprawny, po 
żyteczny obyw atel łączy wr sobie obydwie 
działalności.

Obecnie nadchodzi w łaśnie chwila, gdy 
każdy pracujący w sw ym  zawodzie obyw i- 
tel ma udowodnić, że uczestniczy w życie 
zbiorowym  miidiYznym. Chwilą tą -— są wy 
bory parlam entarne.

W prawdzie Konstytucja nasza nie stwo-

spekeji pracy. Spraw a ta  została hvż 
uregulowana zarówno pod względem 
ustawowym, jak  i praktycznie, rozpo­
rządzenie bowiem o inspekcji pracy 
rozciągnięto na nowe ziemie, a jeszcze 
przed wydaniem odnośnej ustawy, in 
spekeja pracy weszła na teren Śląska 
Zaolzańskiego i w parę dni po przyłą 
ezeniu okręgów przemysłowych, za­
częła przeprowadzać wizytacje zakła 
dów pracy.

Również i w dziedzinie ubezpieczeń 
społecznych wydano odpowiednie za­
rządzenia, aby robotnik w dalszym 
iągu otrzymywał to, co mu się nale 

ży: wszystkie osoby uprawnione dM 
otrzymywania rent ubezpieczeniowych 
i emerytalnych, wdowi h, sierocych 
■ 1 p.) otrzym ują je boy przerwy, a row 
nocześnie postępuje organizacja ubez-

rzyła pod tym  w zględem  przymusu, ale jest 
!u natom iast coś silniejszego, niż fizyczny  
przym us —  to nakaz m oralny apel do uczu 
eia obyw atelskiego.

Każdy pracujący w Polsce człowiek, czy 
to na roli, przy w arsztacie rzem ieślniczym , 
czy fabrycznym , w  izbie szkolnej czy za la ­
dą sklepow ą, w  instytucjach społecznych  
czy kulturalnych, w  stanic urzędniczym  czy 
w oln ych  zaw odach, każdy z nich ma obowią  
zek m oralny i honorow y brać czvnnv " 
dział w  najw ażniejszych funkcjach państwo 
w veh — a do nich przecież należą wybory 

ł •’ —odaw czych, regulujących tak 
doniosłe działy naszego życia zhioroweg > 
;ak stanow ienie praw, uchwalenia budżetu i 
kontrola nad rządem.

Głosowanie bowiem  jest nie tylko wyra 
zem sw obodnej w oli obywatela. Jest jego 
prawem  oraz obowiązkiem  obywatelskim.

pieczenia chorobowego, zapewniające­
go robotnikowi niezbędną opiekę le­
karską.

Trudne niezmiernie zagadnienie 
płac robotniczych nie zostało objęte 
>gólnym zarządzeniem o relacji m ię­

dzy złotym polskim a koroną czeską 
będzie uregulowane odrębnie z u 

względnieniem odpowiedniego zaspo­
kojenia potrzeb robotniczych.

Jak  widzimy więc, na odcinku ży ­
cia społecznego, organizacja państwo­
wa na Śląsku Zaolzańskim postępuje 
'ak  samo sprawnie, jak i na inny. h 
■dcinkach: ogólno administracyjnym 
gospodarczym, pozwalając nowym 

ziemiom połączyć się z Polską bez żad 
ych wstrząsów, a ku ogólnemu dobru

J. M.

sklej. Konserwatywny „Daily- Telegraph” 
charakteryzuje m owę Hitlera w tytułach  
„Ostrzeżenie Hitlera pod adres un W ielkiej 
Brytanii”. „Nie powinien się wtrącać d«. 
spraw innych narodów”. W depeszy berliń­
skiej tego pisma jest mowa o ,agresywnej 
m ow ie zgoła nieoczekiwanej w  obecnych  
okolicznościach... gwałtow ność prz jiuówienia 
v yw ołała zdziwienie nawet w  lud ich n ie­
m ieckich... jak mówią w pierwotnym tekście 
m owy, zawarte były zw roty przyjazne p o i  
adresem Francji, które jednakowoż nie zna­
lazły m iejsca we właściwym  przemówieniu  

—  l l e r r  Hitler  —  jak  zw yk ła  go 
n azyw ać prasa angielska  —  wzburzony  
k ry tyczn ym  tonem  prasy bry ty jsk ie j  i 
francuskiej, usunął te ustępy z tekstu  

sw oje j  mowy".

Bardzo pesym istycznie brzmi królkl arty­
kuł w stępny, pośw ięcony m ow ie w Saar­
brucken przez wielki organ liberalny „News 
Chronicie”. „Mowa w Saarbrucken ma bar­
dzo m ało w sobie ducha pojednawczego ’ —  
czytam y w tym  piśm ie —  „łatwo wyczuć  
rutę triumfu w  tych oświadczeniach, dającą 
sic wytłum aczyć uczuciem  największego w  
dziejach w spółczesnych bezkrwawego zw y­
cięstwa... Nało jest tu uczuć przyjacielskich, 
których niektórzy spodziewali się na podsta 
wie kartki papieru, przywiezionej przez pana 
Chamberlaina z Monachium... N ie spełniły 
się rów nież oczekiwania, że uzyskanie kraju  
Sudackiego będzie kresem dążeń niem ieckich  
io ekspansji.

„ W  dalszym  ciągu artykułu jest m ow a  
o gw ałtow nej ofenzywie dyplom atycznej  
Niemiec na Bałkanach, co odnosi się 
przede w szys tk im  do Rumunii i Turcji.  

Zakończenie artykułu brzmi: „W szystkie te 
[>ociągnięcia i rachuby świadczą, jak trudno 
i niebezpiecznie jest położenie demokracji 
zachodnich. Nikt nie może przew idzieć jesz­
cze, co się w yłoni z okresu przejściowego, w 
którym znajduje się Europa. Lecz jeśli de­
mokracje chcą ratować swoje w pływ y i swo 
ją w olność to muszą w  najbliższych tygod­
niach  i miesiącach zdobvc m  N > ’-/o
szybką orientację i bardzo energiczne dzia­
łan ie”. Liberalny organ „Manchester i ,;.r- 
dian" m ów i o tym, że

„m ow a  Hitlera rozczarowała entuzjastów  
układu monachijskiego“ 

i w yciąga z m ow y ten w niosek, iż Hitler żą­
da od Francji, aby zrezygnowała ze swoich  
wschodnich przymierzy i traktatów i że z 
drugiej strony dyktator Niemiec gotów jest 
nonrzeć z cała energią M ussoliniego na pół­
wyspie Pirenejskim.

Na zakończenie d w a  głosy wielkiej prasy  
amerykańskiej . „N ew York Times" jest  
zdania, że deklaracje k a iw b rza  
równają  się czynnemu wmieszaniu do  
spraw  wewnętrznych Wielkiej Bryi 

Organ ten kończy słowam i, iż Hitler nu:u lu­
tuje now y okres pokoju, zapowiada ją< bu­
dowę intensyw ną now ych fortyfikacji na za­
chodzie”. „New York Herald Tribune" wita 
demobilizację rezerw niem ieckich, jest jed­
nak zdania, że mowa w  Saarbrucken w ma­
ga w ątpliw ości na punkcie trw ałości pokoju  
i że nie zahamuje wyścigu zbn  na 
^wiecie”.

.  4. P.
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D n i a  4* lic tflM fl^ l fc^żdy obywatel spełni swój obowiązek i przez 
U l l i g  _ oddanie głosu zadecyduje o wyborze posłów
f* r o iB ie m ą g  dfemsts

Plan likwidacji analfabetyzmu PolSCC
Groza nam  brak wykwalifikowanych nauczycieli

5,l(i2.(M w y n o s iła  liczb a  dzieci w wie- 
j itu szk o ln y m  w P o lsce  w r. 1937/38, 
'5.296.W0 w ynosi w b ieżącym  ro k u  szko l­
n y m , a  5,337.000 w y n ies ie  w  r. 1939/10.

D opiero w r. 1313-41 n astąp i spadek  
tej liczby do 5,252,003 a w 1311-42 osiągn ie  
n ajn iższy  poziom .

D zięki d o sk o n a le  zo rg an izo w an em u  
a p a ra to w i s ta ty s ty c z n e m u  M in is te rs tw a  
O św ia ty  m ożna było n a  p o d s ta w ie  m a ­
te r ia łó w  s ta ty s ty c z n y c h  o p racow ać p la n  
rozbudow y sieci szko lnej n a  o k res  cz tero  

le tn i  w ce lu  lik w id a c ji an a lfa b e ty z m u . 
P la n  ten  p rz e w id u je  n a  w stęp ie  obniże­
n ie  n o rm y  obciążen ia  dziećm i jed n eg o  
n au c zy c ie la  i z o rg a n izo w an ie  k la s  szkoi 
nycli d la  n ad w y żk i p o n ad  norm ę.

•Test to punkt *v p lan ie bardzo w ażuy- 
ałbow iem  obciążenie n auczyciela  wzrosło  
w ciągu  ostatn ich  lat z 42 do 62 dzieci, 
czy li o praw ie 58 proc.

P la n  p rze w id u je  red u k c ję  n o rm y  do 
50 dzieci. O bn iżen ie n o rm y  zm n ie jszy  d ru  
goroczność, k tó re j o te c n y  w ysok i p ro cen t 
(11 p roc.) s ta n o w i pow ażne  obciążen ie  
szkoły . P rz e w id u je  s ię  n a s tę p n ie  podw yż 
szen ie  s to p n ia  o rg an iz a c y jn e g o  szkół, któ 
ry e  ■ ,  decydow atią  w iększość s tan o w ią  

. o b c u j e  je d n o  i dw uk łasów ki.
Ju ż w  bieżącym  roku szkolnym  za­

strzeg ło  sobie M inisterstw o O św iaty, że 
na 4680 nowych etatów  nauczycielsk ich  
w budżecie na rok 1838.38 1800 ma być 
przeznaczonych na podw yższenie stopnia  
organ izacyjn ego  szkół, a 3688 na obsadzę 
nie now ych oddziałów .

P odw yższen ie  s to p n ia  o rg a n iz a c y jn e ­
g o  szkól, to  k o le jn o  zm n ie jszene  p roceu  
tu  d ru g o ro c zn y c h  „przym usow ych"’.

T e ra z  dop ie ro  o b e jm ie  p la n  szkolny 
dzieci, d la  k tó ry c h  w ogólo n ie s ta rc z y ło  
m ie js c a  w  szkołach . P rz e w id u je  się  w ięc 
w zrost etatów ' n au czy c ie lsk ich  o "27,000 ce 
i cm  u ru ch o m ien ia  cda ty c h  dzieci dodat 
kow ych  k la s . Z a te m  77.227 e ta tó w  w r. 
1937/38 w zrośn ie  ich  liczba do 104,320 w r. 
1841/42. P o w s ta je  tu  je d n a k  pow ażna 
tru d n o ść . A rm ia  zapasow a n au c zy c ie l­
s tw a  liczy  za ledw ie  5 do 6 ty sięcy  nauczy  
c ie li z d y p lo m a m i, a le  bez p ra k ty k i .
' u k ła d n ie  n a  6.000 b ezrobo tnych  nauczy  
c ie li doliczono się z p r a k ty k ą  za ledw ie 
73. P o s tę p u ją c y  n o rm a ln ie  z ro k u  n a  rok  
w zrost liczby  e ta tó w  w ess ie  ten  p rz y ro s t 
ju z  w n a jb liż szy m  ro k u  czy w dw u la 
fach . C orocznie o d p ły w a  n o rm a ln ie  z 
o lb rzy m ie j a r n n i  n au czy c ie ls tw a  około 
35000 osób i ty c h  z tru d em  może z a s tą p ić  
n a p ły w  now ych  n au czy c ie li, szko lonych  
w trz y le tn ic h  liceach  p ed agog icznych  
’ d w u le tn ich  p ed a g o g ia ch . Z anosi się 
w ięc n a  b ra k  w y k w alif ik o w a n y ch  nauczy  
c ie li.

W ro k u  szko lnym  1937/38 by ło  w lice­
ach  pedagog icznych  1679, w p edagog iach  
1138 uczniów , znaczy to, że obecne za k ła  
dy k sz ta łc e n ia  n au czy c ie li m og łyby  w 
n a jb liż szy c h  la ta c h  w y p e łn ić  je d y n ie  lu 
k i p o w sta łe  n a sk u te k  corocznego no rm al 
nego  o d p ły w u  nauczycie li-

P ow staje  k w estia  zn alezien ia  ponad 
28,063 now ych w yk w alifik ow an ych  nau­
czycie li.

O dy jeszcze k ilk a  ła t  tem u is tn ia ł p ro  
Inom  z a tru d n ia n ia  około 17.000 b ezrobo t­
n ych  nau czy c ie li, to ju ż  w n a jb liż szy ch  
la ta c h  należy  się  spodziew ać dużego b ra  
ku  n au czy c ie li. P la n  p rz e w id u je  z o rg a n i­
zo w an ia  s typend iów , b u rs  i b in y c h  form  
pom ocy d la  m łod7ieźy  w ie jsk ie j, chcącej 
s ię  k sz ta łc ie  n a  p rzy sz ły ch  nauczyc ie li. 
A k c ja  u d o stę p n ie n ia  m łodzieży w ie jsk ie j 
liceów  i pedagog iów  w y m ag a ć  będzie do 
(łą tkow ych  funduszów  i pew nego czasu .

Trzeba się  w ięc liczyć z m ożliw ością  
w prow adzenia do szkoln ictw a ludzi bez 
przygotow ania  pedagogicznego, których  
4ię będzie potyin szkoliło  na uzupełniają  
tych  kursach, jak w  latach  1918-20.

P o z o s ta je  sp ra w a  now ych  izb  szk o l­
n ych . P la n  p rz e w id u je  zw iększenie liczby  
ich  o 57.000, co w raz  z obecnym i da w  r. 
1941/42 104.000 izb w  ca ły m  k ra ju . Om ó­
w iona  z o s ta ła  w  zak o ń czen iu  sp ra w a  po ­
m ocy  n au k o w y c h  (1 z ło ty  roczn ie  n a  
dziecko) i o b ję c ia  k u rsa m i d la  do ro sły ch  
2.S50.282 b y ły c h  uczniów , k tó rzy  n a  sku

W  ub. czwartek w ieczorem  pow racał ze 
M ęska Cieszyńskiego przez Ząbkowice do 
sio licy  M arszałek Smigły-Rdz.

Ząbkowice serdecznie i owacyjnie w i­
ta ły Marszałka.

Przed przybyciem  pociągu, dworzec ko­
lejow y rzęsiście ilum inow any pięknie udeko­
row ano zielenią i żyw ym  kw ieciem . Przy­
były  też w szystkie m iejscow e organizacje i 
m łodzież szkolna ze sztandarami, organizacje 
pozam iejscow e i koła gospodyń wiejskich, 
przynosząc ze sobą w ieńce i bukiety żyw ego  
kwiecia.

Na pow itanie Marszalka przybył starosta  
pcw . B oxa, kom endant pow . P. P. Ciesielski, 
przedstawiciele m iejscow ego społeczeństwa, 
oraz orkiestra górnicza Tow . Grodzieckiego

J a k  się  d o w iad u jem y  s e k re ta r ia t  C en­
tra ln e g o  Z w iązku  G órników  w  do»ugw- 
cu o trz y m a ł odpow iedź R ady  Z jazdu  n a  
w y su n ię te  ż ą d an ia  w sp ra w ie  podw yżki 
p ła c  w g ó rn ic tw ie  Z a g łę b ia  D ąb row ­
skiego .

Rada Zjazdu odrzuciła żądania w ysu ­
nięte przez C. Z . G.

nieszczęśliwy wypadek
W  C E G IE L N I.

R o b o tn ica  eeg ic in i Z c ry k le ra  w O gro- 
dziedcu Z o fia  Z a p a ła  podczas p ra c y  sp a ­
d ła  z w ysokości 6 m ir., do zn a jąc  n iebez­
p iecznych  uszkodzeń c ia ła , a m. in . z ła ­
m a n ia  podudzia.

W  s ta n ie  cięż ki ar odw ieziono j ą  do 
szp ita la .

tek  przedw czesnego  opuszczen ia  szkoły 
u ie  o siąg n ę li u staw o w eg o  poziom u w yk  
sz ta łc e n ia  i  n a  zakończen ie  p o ru sza  s p ra  
wę s f in a n so w a n ia  c a łe j a k c ji. W a r to  zaz 
naczyć, że szko ln ic tw o  p ry w a tn o  z a ’ru  
d n ia  obecnie 4000 n auczycieli i  obejm uje 
200.000 dzieci.

, Solvay w barw nych strojach górniczych i 
slraże ogniow e z pochodniam i.

Punktualnie o godz. 7 m in. 40 wieczorem  
na stację wjeżdża pociąg. Orkiestra gra 
hym n narodow y, sztandary chylą się na p o ­
w itanie W odza Armii i Narodu, publiczność 
w znosi okrzyki: Niech żyje W ódz! Niech żyje 
M arszałek!

Pociąg zatrzym uje się na stacji. Młodzież 
i kola gospodyń wiejskich wręczają Marszał­
kowi w ieniec i bukiety kwiecia.

M arszałek uśm iechnięty w ychyla  się 
I okna wagonu i salutuje.

Orkiestra gra marsz tryum falny, publiczność  
zaś w znosi ciągle okrzyki na cześć Marszałka 
Pociąg zatrzym ał się na stacji 5 m inut. Od­
jeżdżającego Marszałka pożegnano tryum ­
falną fanfarą.

W  zw iązku z ty m  odbędzie się d iś po | 
s iedzen ie  okręgow ego k o m ile iu  G. Z G. J 
k tó ry  zad ecy d u je  o d a lsze j ak c ji.

P o zo sta łe  zw iązki n ie  o trz y m a ły  wezo 
r a j  odpow iedzi R ady  Z jazdu . O trz y m a ją  
w ięc j ą  w d n iu  d zisie jszym .

Stralki w Zagłębiu
N A  T L E  ŻĄDAŃ O PO D W Y Ż K Ę  

ZA R O B K Ó W .
S tr a jk  o k u p ac y jn y  w fa b ry k a c h  p o ń ­

czoszniczych ,,S te lla '1 i ,,S y re n a  S osno­
w ie c k a ” w  S'osnowou trw a  w dalszym  
c iąg u . W łaśc ic ie le  fab ry cz ek  na sk u te k  
in te rw e n c ji  zw rócili s tra jk u ją c y m  p ie cy ­
k i  i  ru ry ,  ta k ,  ze m ogą oni og rzew ać po 
m ieszczen ia , w  k tó ry c h  p rze b y w a ją , — 
S t r a jk  m a  p rzeb ieg  sp o k o jn y .

*  *  *

W  k ro ch m a ln i ,,K ry sz ta ł''' w B ędzin ie

K atastrofa  balonu stratosferyczn ego  
,,G wiazdy P o lsk i” zakonczyta d iugi o- 
kres oczekiwania na g igan tyczn y [ot. — 
W szyscy pam iętam y jak  lo się zaeząlo.

P rzyw ieziono potrzebne przyrządy po­
w łokę i boudolę balonu do d olin y 'c h o ­
chołow skiej skąd m iał nastąpić start. — 
R ozpoczęły s ię  d ługie dni oc-ek iw ania  na 
sprzyjającą pogodę i codzienne zapow ie­
dzi: może jutro lub pojutrze.

Zresztą na tą całą im prezę, m ówiąc na 
u iasem  różnie się  w Polsce 'upatryw ano. 
Jed u i podkreślali w artości naukowe g i­
gantycznego lotu, in n i zaś w skazyw ali 
na sum y jak ie  pochłonęło lo przedsię­
w zięcie. D odając p izy  tym, że pieniądze 
te zużytkow ać można było z większą ko­
rzyścią na inne cele. M imo tej różnicy za 
patryw ań w szyscy z jednakow ym  z a in ­
teresow aniem  oczekiw ali na m oment star  
tu.

D ecyzja pad ła  I) p aźd ziern ik a  w ieczo­
rem .

f e r a ln a  trzynastka — przecież to prze 
sąd... A jednak „trzynastka'1 dała znać o 
sobie...

P rzepalona powłoka balonu opadła w 
dolinę Chochołowska, Skończyło się na 
fazie m arzenie o h ivikim locie.,.

rei.
-  *  *  *

0 ł o / n R i f u
M OZY M E G A FO N O W E  P O L S K IE G O  
R A D IA  D O TR Ą  DO N A JO D L E G L E J­

S ZY C H  Z A K Ą IK Ó W  K R A JU
Ju ż w  najb liższym  czasie w yruszą w 

okrężna podróż p ro p ag a n d o w ą  3 w ielk ie  
w ozy m egafonow e P o lsk iego  Ra ba

P o tężne  podw ozie sam ochodov e nosi 
sp e c ja ln ą  k a ro se rię , z a w ie ra ją c ą  instu  
locję  g ło śn ik o w ą o raz  pom ocnicze u rz ą ­
dzen ia  rad iow e. W szystk ie  te  w ęzy zosta 
ty w y k o n an e  ca łkow ic ie  w k ra ju  — na 
sp e c ja ln e  zam ów ien ie  P o lsk ieg o  R ad ia  
i p rzy s to so w a n e  do naszych  ciężkich wa 
ru n k ó w  terenow ych.

N a  d ach u  sam ochodu um ieszczone en 
cz te ry  po tężne g ło śn ik i, z a s ilan e  przez 
c e n tra lę  m egafonow ą wozu. G łośniki !e 
m ogą od tw orzyć n ie sk a z ite ln ie  g łos dla 
p o n ad  100-tysięcznego tłu m u . G łośn ik i we 
zu m ogą b y ć  zde jm ow ane i um ieszczane 
p iz y  pom ocy p o s ia d an y c h  k ab li w dowoi 
n y ch  pom ieszczeniach  czy n a  p la ca ch  pu 
b lieznych. A p a ra tu ra  m egafonow a w oni 
czerp ie  p rą d  e lek try c z n y  z w łasn e j ma!--; 
e lek tro w n i, u ru c h a m ia n e j p rzez osobny 
m o to r spa linow y .

C e n tra le  m egafonow e wozu n ad aw ać  
m oże w łasn e  a u d y c je  P ośrednictw em  
ruchom ego  m ik ro fo n u  bądź w k a b in ie  
sam o 'd iodu . bądź na zew nątrz  w ozu.

w y b u ch ł rów nież s tr a jk  robo tn ików , Za- 
s tra jk o w a ła  ca la  za łoga w liczbie 12 lu ­
dzi. R ob o tn icy  w ysunęli żądan ie  za w ar­
c ia  um ow y zb io row ej; w odpow iedzi na 
to  w łaśc ic ie l k ro ch m a ln i w ym ów i! im 
p racę . W  te j sp ra w ie  w czo ra j o d b y ła  sie 
k o n fe re n c ja  w in sp e k to ra c ie  p racy , k tó ra  
,n c  dala  re z u lta tu  i zo s ta ła  odłożona do 
d u ia  dzisie jszego .

300 re&otnitai wpiwiona 
p r e c ę

W  P O L S K IC H  TA K L . P R Z E M Y S Ł U  
C Y N K O W E G O  \ \  B Ę D Z IN IE .

W  P olsk ich  Z ak ład ach  P rz e m y -h i Cmi 
kow ego w B ędzin ie  w ym ów iono p racę  
3C0 ro b o tn ik o m  z oddziałów  e: okuwa', ; 
pak o w n i b lachy . W zw iązku  z tym  se­
k r e ta r ia t  ZZZ- w Sosnow cu w.vs ąpi! do 
in sp e k c ji p ra c y  o zw o łan ie  k o n fe ren c ji.

Tylko 4  dni
dzieli its  ed daty ciągnienia I-ej HI. 43-ej Loterii 

J e s z c z e  d z iś  n a le ż y  k u p ić  l o s
w szczęś l iw ej  kolekturze

ST. HLAWSKIEJ
w Sosnowcu, 3-go Maja 25

ODDZIAŁY: B Ę D Z IN , M A Ł A C H O W S K IE G O  1 
D Ą B R O W A  G., 3 GO M A J A  NR. 2 
Z A W IE R C IE , 3-GO M A J A  NR. 3 
GRODZIEC, K O ŚC IU SZ K I NR. 3

Powitanie Marsz. Śmigłego-Rydza
na stacji w Ząbkowicach

/Wer / r o i g c l ©  jprescęj

M a  Zjazdy odrzuciła ząttenfa
podwyżki plac w górnictwie Zagłębia Dąbrowskiego
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Kandydatury na posłów do Sejmu
ustalone na okręgowych zgromadzeniach wyborczych w woj. kieleckim

W dalszym ciągu podajemy kandyda­
tury na posłów do Sejmu ustalone i>rzez 
okresowe zgromadzenia wyborcze w woj. 
kieleckim:

Okrqg wyborczy 21 Kielce; OZN. płk. 
Zygmunt Wenda z Warszawy, Jau Os La­
chowski, em. kpt., zam. Kielce, Franci­
szek Zdzieszniak, zam. w Goleniowej, Mi­
chał Herod, wójt gm. Morawica.

Okręg 25 Częstochowa: 1) Adam Bar­
dziński, rolnik, 2) Wacław Kłodowski, 
dyr. gimn., 3) Roman Baroński, wójt z 
Grabówka, 4) Józef Plebanek, inspektor 
straży pożarnej z Kielc. Wszyscy kandy­
daci z OZN.

Okręg 28 Jędrzejów: Piotr Sobczyk,
Józel' Kruk, Jan Zwoliński, Andrzej Wa- 
leron i Wojciech Gorczyca,

Okrqg 29 Sandom’erz: dr. Stanisław
Krawczyński, Paweł Sobolewski, Jan 
Wójcik i Jau Adamczyk.

Okręg- 39 Opatów: Wacław Długosz,
Paweł Wróbel, Kazimierz Mijalski i Bro 
nistaw Filus.

Okrqg 31 Koiisk'e: Adw, Michał Bro. 
wiński, Aleksander Grzybkowski, Ignacy 
Witek, Jerzy Bąków ski i Jadwiga Deme- 
lowa.

Okręg 32 Radom: Jerzy Pikulski, Wa­
cław Zbro-wski, Marian Kwapisiewicz i 
Jan Galewski.

U kręg Zawiercie: dla okręgu po w. Za­
wiercie i Olkusz: 1) iuż. Zygmunt Sowiń 
ski, 2) Tadeusz Nowak, 3) Władysław Ma 
jewski, 4) Konrad Borowski, 5; W iady- 
sław Słocinski.

Zastępcy: Julian Mcchek, Paulewicz,

Henryk Malinowski i Jan Szopa.
Spośród członków rządu kandydują 

do Sejmu p. premier gen. Sławoj-Skład- 
kowski w Kaliszu, wicepremier iuż. 
Kwiatkowski na Śląsku, min. Ulryeh w

Ostrowcu Wlkp., min. Kościałkowski w 
Wilnie.

Szef Obozu Zjednoczenia Narodowego 
gen. S t. Skwarczyński kandyduje w Wil­
nie.

T
[ISniOliHKt:lł«

RESTAURACJA-KABARET- BAR— DANCING
„ S A r o  1

Sosnowiec, ul. I-s© Mala 8.
Tel. 61-901. Podziemia 62-791.

Od 15. 10- 1938 rewelacyjna zmiana programu:
HERA ŻWAN: Tango argentyńskie — Poleczka.
NINA LELEWSKA: Paso — Dobie — .Walczyk —- PAJACYK. 
Atrakcyjna para taneczna R EN EE - RI:

AKT AKROBATYCZNY — RAPSODIA W ĘGIERSKA
Świetna orkiestra Noioeita L ińskiego i Henryka Arskiego.

U W A G A  — U W A G A  — Już niedługo w „SAVOY;U “ ? f ? ? ? ? “?? y

Posiedzenie  komisji polityki handlowej
izby p r z e m y s łtw o - fa in ś ltw e j  w Sosnowcu

W dniu 12 bm. odbyło sie pi;(! 
wodnictwem wiceprezesa E. Gruszczyńskiego 
— posiedzenie Komisji Polityki Handlowej 
Izby Przemysłowo - Handlowej w Sosnowcu 
Na wstępie dyr. K. Gadomski przedstawił ze 
branym sprawę przyłączenia Śląska Zaolzań 
skiego do Polski ? p u n k tu  w idzeniu gosoodar 
czego. Po omówieniu warunków geograficz­
ny c.i i ctnogialiczuych odzyskanych ziem 
zaolzańskich, mówca scharakteryzował ży 
cie gospodarcze tych ziem, poświęcając 
szczególną uwagę kopalnictwu węgla i prze 
mysłom hu tn iczem u  i metalowo - prze­
tw órczem u.

K om isja P o lityk i H andlow ej, p o d k reś la ­
ją c  doniosłość fak tu  p rzy łączenia  Śląska Za 
n iżańskiego z p u n k tu  w idzenia narodow ego, 
gospodarczego oraz  zwiększenia potencjał-.: 
obronnego Państwa, dała wyraz przekona 
niu, iż wszystkie polskie czynniki gospodar 
cze winny współdziałać w kierunku jak n a j 
rjclilejszego rozwiązania wszystkich próbie  
mów ekonomicznych natury wewnętrzno

krajowej i międzynarodowej, jakie wiążą 
się z odzyskaniem Śląska Zaolzańskiego.

W końcu Komisja rozpatrzyła wniosek 
Izby Przemysłowo - Handlowej w Warsza­
wie, idący w kierunku opracowania, przy 
współudziale przedstawicieli właściwych Mi 
nisterstw, kodeksu żywnościowego, który 
miałby scalić wszystkie dotychczasowe prze 
pisy, regulujące obrót artykułami żywnościo 
wymi i przedmiotami użytku. Usiosunkowu 
jąc się w zasadzie pozytywnie do prac nad 
ujednoliceniem omawianych przepisów, Ko 
misja wyraziła.pogląd, iż podjęcie tych prac 
w ch w ili obecnej b y ło b y  jeszcze  przed w cze  
sue, gdyż szereg przepisów obowiązuje w 
tym zakresie od niedawna, wobec czego żv 
cle gospodarcze nie odczuło jeszcze dostate­
cznie ich następstw. Komisja wypowiedziała 
się natomiast za scaleniem przepisów, regu- 
lujących obrót poszczególnymi grupami arty 
kułów żywnościowych, co ułatwiłoby w zna 
eznym stopniu opracowanie kodeksu żywno 
sciowego.

W
JAKIE ŻARÓWKI SĄ OSZCZĘDNE.

Koszty oświetlenia elektrycznego sta 
nowią oddawna teren, na którym bardzo 
chętnie przeprowadzone są oszczędności
i to zarówno przy oświetleniu mieszkań 
jak i fabryk. Słuszne to w zasadzie clą 
żenić może dać bez wysiłku jeszcze lepsze 
wyniki jeżeli do oświetlenia użyte będą 
żarówki oszczędne, t. j. takie, kłóre gwa 
rautują, żo przy pewnej określonej wy­
dajności świetlnej zużywają najmniejszą 
Ilość prądu.

Dotychczas znaliśmy copra wda zalety 
dobrego oświetlenia, nie mieliśmy jednak 
ze wyobrażenia o oszczędności żarówek, 
gdyż znakowanie ich zapozuawało nas 
jedynie z ich polorem mocy (zużyciem 
prądu) a nie z wydajnością świetlną.

Obecnie na Osrarnówkacb D zaznacza 
ty  jest nie tylko pobór mocy w w a t a c h  

lecz i wydajność świetlna w dekalume- 
nach, co umożliwia kupującemu n a t y c h  
miastowe zaznajomienie się z ekonomic? 
nością żarówek i daje mu pełną gwaran 
c.ję i c h  wysokiego gatunku. Oświetlając 
zatem Osramówkarni D uzyskujemy ta 
nic i dobre światło. Wewnątrz matowane 
Osramówki mają jeszcze i tę zaletę że 
światło ich .jest równomiernie rozproszo 
:ie i dzięki temu nic oślepiające.

 ***____

Szkoła nr. 19 w Sosnowcu składa w 
administracji zł. 5.J9 x:a pomoc dzieciom 
z za Olzy.

Wiadomości bieżące
So nota

Październ

Dziś: Jadwigi 
Jutro: Fiorentyny 
Wschód słońca: 6,09 
Zachód słońca 4,45

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełnią n a s t ę p u j ą c e  

ap*eki:
H, Rogowskiego, ul. Małachowskiego 12 
C. Truszkowskiego, ul. Piłsudskiego 46

Teatr Miejski w Sosnowcu
Dziś o godz. 20.30 premiera niezwykle 

milej, pogodnej komedii .J. Devala ^Su­
bretka". W roli tytułowej ukaże się Ni­
na Veithowna, dalszą obsadę tworzą: J- 
Butkiewiczowa, E. Kryńska, K. Bulauka 
H. Puchniewska, F. Sarnowski, J. Obi- 
Jowicz, F. Lubelski i J. Nawrocki. Reży­
seria: K. Yorbrodt. Oprawa dekoracyjna 
F. Krassowski. Bilety wcześniej do naby­
cia w firmie W. Czechowski, ul. 3 Maja 8 

IW niedzielę, dnia 16 l in. o godz. 16 JO 
świetna komedia tW. Bus - Feketyego 
„Jean". | i

IWieczorem o godz. 20.30 powtórzenie 
premiery, komedii J. Devala ,,Subretka1,

r e w e l a c y j n y  f e s t i v a l  t a ń c a
w Te.atrze Miejskim w Sosnowcu.

.W środę, dn. 19 bm. o godz. 20.30 wy­
stąpią w 1'eatrzo Miejskim trzy najzna­
komitsze gwiazdy: Ziuta Buczyńska, Ja­
nina Leitzkówna i Sabina Szatkowska. — 
Będzie to pokaz niezrównanych kreacji 
tanecznych, nigdzie dotychczas nie pro­
dukowanych. Bilety wcześniej do naby­
cia w firmie W. Czechowski, ul 3-go 
Maja 8, teł. 61824.

 :0:-----

BYŁO ICH DWIE

Jedna wyszła za mąż za górnika, dru 
ga za gospodarza na kilkunastu morgach. 
Ślub ich odbył się tego samego dnia, po 
czym rozjechały się i nie widziały kilka 
lat. Gdy jedna wreszcie odwiedzi 
la drugą, pytaniom: ,,Czy pamiętasz...1‘‘ 
nie było końca. A gdy gospodyni otworzy 
?a przed siostrą swą bieliżniarkę, obie 
jednocześnie zawołały: ,, Pamiętasz...?"
„Oczywiście, że pamiętam — ciągnęła 
gospodyni — słowa naszej drogiej matki 
która tylokrotnie przypominała nam, że 
wszystkie gospodynie w całym kraju u- 
żywają i cenią mydło Jeleń Schicht, bo 
jest ono synonimem mydła najwyższej 
jakości’4

Uniwersytet powszechny
W  C ZELAD ZI.

W dniu 15 bm. rozpoczynają się za­
pisy do Uniwersytetu Powszechnego w 
Czeladzi i trwać będą do 31 bm. Zapisy 
przyjmuje kierownik Uniwersytetu co­
dziennie (oprócz niedziel) od godz. 18 do 
21-ej. przy ul. Reymonta 25 (dom. p. Tro­
jaka). Przyjmowani będą kandydaci i 
kandydatki, którzy ukończyli lat 18.

IW programie są przewidziane wykłady 
literatury, historii, geografii gospodar- 
czeji 'zagadnień ustrojowych, ekonomii, 
ustawodawstwa socjalnego, prawa, ochro 
ny pracy, przyrody, anatomii człowieka, 
higieny.

Poza tym dwa dni w tygodniu zostaną 
przeznaczone na zajęcia świetlicowe, w 
program których wchodzą: śpiew, teatr, 
muzyka, gry i zabawy towarzyskie, wy­
cieczki itp.

Nauka jest bezpłatna i będzie się od­
bywać w godzinach wieczorowych od 
18 do 21.

Kancelara O.Z.N,
W  B Ę D Z I N I E .

Kancelaria O. Z- N. oddział w Będzi­
nie mieści się w lokalu klubu pracow­
ników samorządowych ul. Sąezcwskie- 
go nr. 12.

Sekretariat jest czynny w okresio 
przedwyborczym we wtorki, czwartki i 
soboty w godz. 18—20.

Znana w Zagłębiu 
PR AGO WNIA KUŚNIERSKA

S z .  T e n e r r b e r g
SOSNOWIEC 

MODRZEJOWSKA Nr. 18
(w podwórzu)

Wykonuje wszelkie roboty wclio
dzące w zakres kuśnierstwa.-----
— Obsługa fachowa .i solidna. — 
Dla P. T. Urzędników dogodne 
warunkj spiai ratalnych. — - -

Odznaczenie
Za długoletnią pracę zawodową w In­

stytucjach Ubezpieczeń Społecznych od­
znaczeni /ostali Krzyżami Zasługi nastę­
pujący pracownicy Ubezpieezatiai Spo­
łecznej w Sosnowcu.

Srebrnym krzyżem zasługi pp.: dr. Za­
horski Karol, dr. Zamieński Michał, Ja­
nik Tideusz.

Brązowym krzyżem zasługi pp.: Men- 
czyk Czeslaw, Drą/.kiew:cz Joanna, Brzo 
zowski Piotr, Bajurski Władysław, Kie- 
lauowicz Wacław, Grabowski Józef, 
Skrzypczak Mieczysław, Skalski Telesfor 
Gadomska Janina, Luciów Dymitr, Fo- 
lakowski Leon, Kaiat Franciszek, Podsia 
■11 o Piotr, Gonccrz Antoni, Czakan Aloj­
zy oraz dr. Korzonek Jan i Łakomik Ste­
fan za pracę społeczną.

 tflOB:-----
-  ZAKOŃCZENIE LATA Dnia 16 

bm. o godz. 15 w klubie urzędników Tow. 
Saturn odbędzie się zakończenie sezonu 
w Ogródku Jordanowskim. Na program 
złożą się: deklamacje, śpiew, tańce, pira­
midy, inscenizacje oraz komedyjki. Wej­
ście dla dzieci 10 groszy.

-  KUKS SPADOCHRONOWY. Kie­
lecki okręg wojewódzki LOFP. zawiada­
mia, że wyszkolenie spadochronowe H 
stopnia (w skokach z samolotu) odbędzie 
się w Masłowie w końcu b. m.

Termin składania podań na powyższy 
kurs został przesunięty do dnia 17 bm. 
Do podania należy dołączyć świadectwo 
lekarskie (wydane przez lekarza upraw­
nionego do badań Iotniczo - lekarskich 
oraz podać w jakim terminie petent u- 
kończyl kurs I-go stopnia wyszkolenia 
spadochronowego. Oplaia za wyszkolenie 
na kursie Ii-go stopnia wynosi zł. 20.— 
Kurs trwać będzie 6 dni.

Koszt zakwaterowania i wyżywienia 
w szkole pilotów LOPP. w Masłowie wy 
niesie 2 zł. dziennie.

Wszyscy skoczkowie przyjęci na kurs 
IDgo stopnia zostaną wcześniej zawiado­
mieni. Skoczkowie przy przejeździć do 
Kielc korzystają ze zniżki kolejowej w 
wysokości 33 proc. oraz na podstawie 
przejazdu pierwotnego wracają bezpłat­
nie do miejsca zamieszkania*
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Wyrywa bez bólu zeby palcami
Niezwykłe zabiegi dentystyczne rumiisifkfego stomatologa

.Wczoraj do Sosnowca p rzy jechał spe 
r ja lis ta  w usuw aniu  iąŁów naw et n a j­
trudniej szych do rw ania , ! ez pomocy ża­
dnych narzędzi.

S pecja lis tą  tym  jest lekarz  stom atolo 
Kii p. K onstan tin  Toulo z K nuium i, Zło­
ży! 011 w izytą w koszarach policji, gdzie 
dla udow odnienia swych zdolności, doko 
wal k ilkanaście zabiegów w yrw ania scho 
rzalyeh zębów... p ak am i.

Gdy wieść o niezw ykłym  lekarzu roze 
szta sią, poczęli zgłaszać się do mego licz 
n i pacjen t. P . Tb u to mkora u nie odm a­
wia! pomocy; jedną  ręką bra ł pacjen ta  
za głowę a drugą w yjm ow ał mu chorego 
zęba. Co liajdziwmiejsze, zc pancj-ent w 
czasie te j operacji i po zabiegu me od­
czuwał najm niejszego holu.

Poświęcenie sztandaru
W  PORĄBCE.

Z okazji dziesięciolecia is tn ien ia  kol­
ka rolniczego Drobny ro ln ik ’- w P o rąb ­
ce urządza w dniu 18 tj. ju tro  uroczy­
stość poświęcenia sz tandaru

P ro g ram  uroczystości zapow iada: go­
dzina 11 msza św. w kościele p a ra fia ! , 
nym , godz. -12.30 pow rót do domu g ro ­
m adzkiego, godz. 13 ta pow itanie gości o- 
raz  w bijan ie  gwoździ pam iątkow ych do 
drzew ca sz tandaru , godz. 14.30 do 16 o- 
biad i na zakończenie zabawa taneczna.

W ejście na zabawę dla gości 50 g r  od 
osoby. Bufet na miejscu.

Postrzelenie
M ieczysław  Seweryn z P o rąbk i, gra. 

Jan g ro t, zam eldow ał na policji ó post r/c  
leniu go przez S tan is ław a  K ubika z fuzji 

J a k  ustalono w dochodzeniu, zamełdo 
w anie to było fałszywo w tymi celu, aby 
policja odebrała  broń Kubikowi, którego 
zam ierzał okraść Sew eryn.

Ząbkowice na FON.
O fiarność obyw ateli Ząbkowic na F. O. N. 

m oże służyć za przykład dla innych m iejsco  
w ości. W  dalszym  ciągu złożyli ofiary na 
F. O. N.

GRZĘD NICY KOLEJ OWI : 
inż. Mizgier Chojnacki 23 zł., inż. W ęgrzy­
now ski łf . 10 zł., inż. Z ienkiewicz Jan 11 zł.,

M iędzy innym i zabiegom tym  Poddali 
się jeden  z oficerów policji i podoficer 
7, Czeladzi, którem u p Touto w yjął od- 
razu aż 8 zębów, skoro  pacjen t nie chee 
się pozbyć zęba, wówczas może uabyć u 
R um una za m in im alną  op tatą  krople na

ból m ijaból zęba, po zażyciu których 
! ezpowrotnie.

N iezwykłym  wyczyuem p lo n to  za i n 
feresow ali się niektórzy  tu te js i dentyści 
k tórzy  byli obecni p rzy  w yjm ow aniu 
przez niego zębów pacjentom .

m ó l v ś q
Cyfry m ów ią. Mówią o rzeczach i spra­

wach rozm aitych. Mewią np. ilu ludzi w  cią­
gu roku zaglądało zbyt często i gruntownie 
do butelki, co zanotow ano później w  roczni­
ku statystycznym  pod rubryką kar i zatrzy­
mali za opilstw o, m ów ią np. dalej ile dzieci 
przybyło na świat, ile parasolek, portfelów , 
tek itp. zostawili pasażerow ie w  pociągach, 
tram wajach etc. etc.

Zycie ludzkie znajduje w ięc sw e odbicie 
w cyfrach.

Statystycy m ają rozm aite zainteresowania. 
M. in. nie brak oryginałów. Pewien np. sta- 
•ystyk angielski obliczył, że W ielka Brytania  
posiada 200 m ilionów  ptaków, a w ięc cztery 
razy tyle, ilu  ludzi. Liczba ptaków  rośnie 
podobno stale od kilku lat, zw łaszcza zaś 
ilość wróbli. W  sam ym  Londynie znajduje 
f if 3 m iliony ptaków, z czego 1.800.000 w ró­
bli. 300.000 dzikich gołębi, 35.000 gołębi do­
m ow ych i 2.200 rozm aitych ptaków, żyjących  
nad brzegami Tamizy.

Statystyk angielski nie podał, w  jaki spo­
sób przeprowadził ten „spis ludności" trzeba  
zatem  w ierzyć mu na słow o... Istotnie, skoro  
ptaszki fruw ają sobie sw obodnie z drzewa

na drzewo, z dachu na dach w m ieście tak 
wielkim , jak Londyn, a nie ma powodu do 
przypuszczania, by wróble, gołębie zgłaszały  
się sam e do ciekaw ego statystyka dla dostar­
czenia mu sw ych personaliów  —  trzeba przy 
jąć spis skrzydlatych m ieszkańców Londynu  
na wiarę.

Zupełnie innym  językiem  przem awiają  
jednak do nas cyfry, gdy oparte są na ściśle 
stwierdzonych faktach. W ówczas przekony­
wają one, stwierdzają niezbicie w pływ  pew ­
nych wydarzeń na los człowieka. Jedną z 
najw ym ow niejszych pod tym w zględem  jest 
statystyka w ygranych Loterii Państw owe i. 
Suche cyfry m ówią: w każdej loterii w ygry­
wa 80.000 osób, w  ciągu roku trzy wygrane 
po m ilionie stają się udziałem  szczęśliwych  
graczy. 'Po m ówią cyfry.

W ym ow a cyfr jest zrozumiała dla każde­
go i przekonywująca. Każdy, kto gra na I.o 
ferii Państw owej może się znaleźć w  liczbie 
wygrywających. 1 dlatego należy się spie­
szyć z nabyciem  losu do 1-ej klasy 43-ej Lo­
terii Klasowej, której ciągnienie rozpoczyna 
się już 19 b. m.

Rt

J Z A D fO
PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI

Sobola, 15 października.
„ „-G-3(! r i VŚLl K iedy ra r |ue w sta ją  zorzą
6.35 M uzyka (płyty) 7.00 Dziennik porać 
ny 7.15 M uzyka 7.45 G im nastyka 8.00 Au 
uycja  dla szkól 8.10 P rzerw a 11.00 Audy 

eja  dla szkól 11.25 P ły ty  11.57 Sygnał cza 
su i he jna ł z K rakow a 12.03 A udycja po 
łudniow a 13.00 P rzerw a 15.00 T e a tr  wy­
obraźni dla dzieci 15.30 M uzyka obiadowa
16.00 Wiadomości gospodarcze 16.15 Kro 
n ik a  literacka 16.30 R ecital fortepianowy
17.00 S tare  i nowe Chiny — rep o itaż  17.20 
A udycja muzyczna 18.00 A udycja dla wsi 
18,30 A udycja dla Polaków  za gran icą
20.35 D ziennik w ieczorny 21.00 M uzyka 
lekka i taneczna 22.55 Przegląd p rasy , 
O statn ie wiadom ości dziennika wieczór 
nego K om unikat m eteorologiczny 23 05 
W iadomości z P olsk i (w języku ’ obcym)
23.15 Piosenki 23.35 M uzyka taneczna.

KATO W ICE
Sobota, 15 października.

5.30 Dzień dobry (W esoły m ontaż p ly  
owy 6.S0 P ro g ram  na dzis 11.25 P ły ty  

14.00 M uzyka obiadowa 14.50 W iadomości 
bieżące i giełda. 18.00 P ieśn i polskie 18.15 
Pogadanka ak tu a iu a . 18.25. W iadomości

sportow e 22.55 K om unikat 
Zakończenie audycji.

bieżący 23.05

zawiad. Szafert Br. tO zł. 50 gr., J. Piasecki 
5 zł., Paciorek W ł. 1 zł., Kmiotek Pr. 2 z!., 
Barczyk Mateusz 3 zł. 50 gr., Tkacz 1 z ł .  
Kulis Tom asz 3 zł., F alfus Julian 2 zł. 30 gr., 
Cieślik Antoni 1 3 zł. 30 gr.. Cieślik Antoni IT 
3 zł., Dulka W acław  2 zł. 20 gr., Wery* 
Leon 2 zł. 20 gr., Białas Feliks 3 zł„ M usial­
ski Antoni 6 zł., Szezypir Adam 6 zł. 60 gr., 
Nagły Marcin 3 zl. 90 gr., Rozpara B olesław
2 zł. 20 gr., Knzior Feliks 2 zł., Adamczyk  
Jan 2 zł., Nowaczck Zofia 1 zł. 50 gr., Mo­
drzejewski Konst. 3 zł. 40 gr., F alfus Antoni
3 zł. 60 gr., Gołębiowski Leon 2 zł. 10 g r , 
Kalaga Stefan 2 zł., Zapart Stefan 2 zł., Ci­
szewski Edward 2 zł. 10 gr.. Gątkiewicz Jan
4 zł.. Kornobis. Stefan 3 zł. 60 gr., Krzętow- 
ski W al. 2 zł., Malec Szym on 7 zł. 50 gr.,

Mędrek W ład. 3 zł., Planeta Klemens 3 zł 
30 gr., Radomski Tadeusz 2 zl. 20 gr., Słup­
ski Leon 3 zł. 90 gr., Rutkiewicz Ludwik  
2 zł. 10 gr.

Obywatele: Bereszko W ładysław  25 zł.,
Gajek Bolesław  10 zł., SkWarczyński Józef 
a zł., Lewin Jerzy 5 zł., Chobot Mateusz
2 zł. 50 gr., Tynior Jan 2 zł. 50 gr., Kacz 
maszyk Ignacy 10 zł., Miszczeraków Aleksy
5 zl., Ingster Ludwik 2 zł., Raźniecki lózef
3 zł.

Organizacje: Liga Morska i Kol. 5 zl.
P. C. K. w  Ząbkowicach 5 zł., Związek pvn y 
Ob. Kobiet 5 zł., Dom Ludowy w Ząbkowi­
cach 5 zł., 40-ta Zagł. Drużyna Harcerska w 
Ząbkowicach 5 z ł ,  Zw. Stow. Młodz. Ka*ol.
6 zł., Oddz. Katol. Stow. Kobiet 5 zl.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Niedziela, 16 października.

7.15 Pieśń  Pod Twoją obronę 7 20 Kon 
e n  poranny 8.00 D ziennik poranny  8.15 

A udycja  d la wsi ji.15 T ransm sja  z uro­
czystości K orpusu Ochrony Pograniczu
11.15 Przem ów ienie w ice-preuuera tuż. 
Eug. K w iatkow skiego na zebran iu  przed 
wyborczym OZN w K atow icach. 13.011 
Przegląd  k u ltu ra ln y  13.10 M uzyka obiauo 
vva 14.00 W szystkiego po trochu 15.(0 Au 
ty c ja  dla wsi 16.45 Józef H aydn ,,Jesień" 

— fragm ent z orato rium  ,,1’ory ro k u '’
17.15 Przem ów ienie min. Ju lian a  (Jlrycha 
na  zebraniu  przedwyborczym  OZN w 
K rakow ie 17.40 Podróż po W arszawie 
15.20. Przem ów ienie generała  J a n a  
Kruszewskiego, dowódcy K. O. P.

10.30 W ieczornica żołnierska 20 00 P ły ty
20.15 A udycje in form acyjne. W iadomości 
sportowe. P rzegląd  polityczny. Dzieutnk 
wieczorny. T ygodnik  dźwiękowy. Nasz 
program na jutro. 21.20 Mozaika m uzycz  
mi 22.00 M uzyka taneczna 23.00 O statn ie  
wiadomości dziennika wieczornego. Ko­
m unikat m eteorologiczny. 23-05 W mdomo 
ści z Polski (w jeżyku obcym) 23.15 P a trz  
program  W arszaw y II .

U  PO D ST A R Z A Ł E J PIĘK NO ŚC I
— C iągnęliśm y z moim w ujem  losy, 

k tó ry  zi nas m a przy jść  do pani na ko­
lację...

— I  pan  w ygrał?
— Nie! Przegrałem ...

«I * A / M I Ę T ł M K K K
S Z A  T A N A

3 3 ii)
— Czy mogę wyratować się g tego 

położenia, w jakim się znajduję?
— Możesz.
— A więc oddaj mi dzwonek!
— Nie! Do pioruna! Jestem swo­

bodny, odpoczywam.
— Po cóż więc przyszedłeś?
— Ponieważ proponowałeś mi ko­

rzystny układ.
— Nie mogę go wykonać.
— Jak ci się podoba.
— Dziesięć lat życia! — powiedział 

Luizzi z boleścią — nigdy!
— Do czegóż ono ci posłużyło, że 

tak przy nim się upierasz.
— W łaśnie dlatego, że mi do nicze­

go nie służyło, chciałbym oszczędzić to 
co mi nozostaje.

— A więc w zamian za to słowo, 
dam ci radę Powiedziałeś najwyższą

człowiek dlatego tylko dba o 
życie że z m ego uczynił zły albo nm1 
iw nżT,+uk- sadzi że ipfro da mu to 
czemu do-1-oL'ł wym knąć sip dzisiaj i 
btpnrpL, T iWc,rf0 rzerwą. którą wiecz 
nie nozoRt-’W'a za sobą.

— Nie zmieniłeś się, mości Szata­
nie i zawsze prawisz morały. Jakaż 
jest rada, którą chcesz mi udzielić?

— Ożeń się — odpowiedział Szatan
— Ja — zawołał Luizzi.
— Patrz, mój panie, gdybyś nje 

był samotny w tej chwili, nie byłoby 
ci się przytrafiło to co się teraz dzieje.

— Zasadzka!
— Proponuję ci umowę. Ożeń się, 

a wydobędę cię z łóżka, nic od ciebie 
rje żądając.

— Wziąść żonę z twojej ręki, był 
1 y to smutny podarek.

— Wybierzesz sam, ja  nie będę się 
mieszał do niczego.

— Tv wiesz, że wybiorę źle.
— Wi słowo Szatana, me myślałam 

tym ale mam los za tobą. .Testa'
nrńżnv sb’hv. bogaty, trafisz na jaka
Mfryo>n

— t  l i - termin mi naznaczasz?

— a ttt t*v*o czasu tv
•"*r7-TTV» p  n T T r l s / y i r j i  ty

—  l o f  »/T7r»"o

A jeżeli się ożenię, jaką z tego 
otrzymasz korzyść?

— Okupię sobie swobodę — powie­
dział Szatan, śmiejąc się — żona two­
ja da ci tyle zajęcia, że nie będziesz 
miał czasu zajmować się mną. Jesteś 
próżny, wybierzesz piękną, będziesz 
więc zazdrosny: ogromne zajęcie. Je­
steś słabym, to ma znaczyć, że będziesz 
s łu g ą  jej wszystkich zacheeń; jesteś 
bogaty, to jej nada prawo, ażeby mia­
ła dosyć, żebyś nap różno ze mną czasu 
nie tracił.

— Korzystasz z twojego położenia, 
Szatanie; nie śmiałbyś tak mówić, gdy 
rym miał dzwonek.

— Widzisz więc, że nie jestem do 
tego stopnia diabłem, jak to utrzymu- 
ią, ponieważ działam iak człowiek.

— Twoja rada, jestem lego pewny, 
jest zdradą.

— Święty Paweł powiedział: „Me- 
Jius est nubere, eman uri“ — lepiej jest 
ożenić się, aniżeli być spalonym.

— Czy mam tu zginąć? ' •
— Kto wie?
— Chcesz być zanadto przebiegły
powiedział Luizzi, śmiejąc się —

złamałem cię w twoje własne sidła; 
jadałeś ode mnie dziesięciu lat mego 
’vela, mam więc jeszcze żyć łat dzie­
sięć

— Tak. ale w jaki sposób? Jesteś 
w rekach lekarza, który ma przekona 
pic żeś wariat.

— Musi uznać, że tak nie jest.
— Czv mv«lisz. że Henrietta Bure

est obłakaną?
— Co! — zawołał Luizzj — i ty są

dzisz, że zakończę życie w domu obłą­
kanych?

— Rozumniejsi aniżeli ty zakoń­
czyli tam życie.

— Spotwarzasz społeczeństwo Sza 
tanie.

— Osądzisz sam.
— Kiedy?
— Może być jutro, może za lat dzie 

fcięc; zalezee to będzie od postanowie­
nia, jakie poweimiesz.

. ~  AJe. 'mkoniee, nie możesz rnj po­
wiedzieć jednej rzeczy? Ohydna scena 
jaką widziałem dziś w nocy czy była 
prawdziwą, czy też była skutkiem  
mego obłąkania?

— Widziałeś dobrze i dobrze siv 
szałeś.

—To oburza serca — powiedział 
Luizzi.

Jesteś chory, baronie i masz 
gust wybredny.

— Krzewicielu występku, ośmielił 
żebyć się bronić go bronić nawet pod 
tą ohydną formą? — powiedział baron

— Dobrze! — zawołał Szatan — 
pozwalam działać wyższemu społe­
czeństwa!.

— Wyższemu społeczeństwu?
— To n ie l i  ci występek okaże, wy­

stępek skryty i wyzłacany.
— A  co nazywasz cnotą?
— Cnotą, mój panie, zdrowi®.
— A gdzie ono?
—  Szukaj.
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Tajemnicza zbrodnia w Warszawie
Zona adwokata aresztowana pod zarzutem zamordowania brata

Nietzwyklą i ponurą zagadkę kryminal­
ną stanowi zbrodnia przy ul. Lwowskiej w 
Warszawie. Ofiarą jej padł młody i znany 
architekt warszawski Zbigniew Gierszewski.

Znaleziono go w jego gabinecie martwego 
siedzącego przy biurka.

Początkowo sądzono, że p »pełnił samo 
bójstwo, później — tuż niema• przed pogrze 
bem — usatlono, iż został zamordowany.

Kto go zabił?...
Sieć poszlak coraz bardziej zacieśnia się 

dokoła aresztowanej pod zarzutem zamordo 
wania brata, inżyniera - architekta Zbignie 
wa Gierszewskiego, żony adw. Wiesława Ku 
charskiego 33-letniej Julii (Mianowskiego 
Nr. 4). k'

W szystko zdaje się wskazywać rui to, iż 
miała ona powody i sposobneiść dn popełnię 
nia zbrodni. i

A jednak...
Czy rzeczywiście kobieta, znana w Iowa 

rzyskich sferach stolicy, dająca nieraz dowo 
dy serdecznego uczucia dla brata, skrytobój 
czo go zamordowała?

Czy były dość silne przyczyny, które nto 
gły ją skłonić do zbrodni?

Julia Kucharska prowadziła bardzo wy 
stawny tryb życia. Podobno na przyjęcia, u- 
rządzanc dla znajomych sprowadzała wyszu 
Lane potrawy... samolotem z zagranicy.

Prócz 4-pokojowego mieszkania Kuchar­
ska dzierżawiła również 5-pokojową willę w 
Komorowie.

Nic dziwnego, iż znajdowała się nieraz 
w trudnościach materialnych- Na tym l'e 
w rodzinie pp. Gierszewskich wynikały nie 
porozumienia.

Zaczęły się one przed dwoma laty. 
Wówczas 1o po śmierci ojca przy podziale 
spadku sprzedano za pół miliona złotych k < 
mienicę przy ot. Lwowskiej 8.

Z  to i t e u s z a
(o) ZA FAŁSZYW E OSKARŻENIE w

sądzie grodzkim  w P ilicy  S tan is ław a  ML 
ś ty  z Żerkowie, xqstn l skazany  na 9 mie­
sięcy w ięzienia Józef .Wódka z Żerkowie 
koło P ilicy .

(o) SUROW A KARĘ ZA OPÓR PO­
LICJI sąd w O ikuszu w ym ierzył m iesz­
kańcom  K lucz pod Olkuszem : W ładysła­
w o m  H agno, Czesławowi K ocjanow i i 
M arianow i K aszubie. W szyscy zostali za 
sądzeni po 8 m iesięcy w ięzienia.

Straszny wypadek
PASAŻERA NA GAPĘ.

N a st. Wolbrom dostał się pod kola
pociągu  roboczego 'ŹJ-Ietni J a n  K aczyk z 
C hrzanow a (woj. krakow skie), którem u 
koła obcięły obydw ie nogi poniżej kolan,

K aczyk jechał bez b iletu . U siłu jąc 
zbice przed k o n tro lą  w padł pod koła. — 
O fiarę w łasnej winy odwieziono do szpi­
ta la  w K rakow ie.

Groźny awanturnik
Z WOLBROMIA PRZED SĄDEM.
Sąd okręgow y w Sosnowcu na sesji 

w yjazdow ej w Olkuszu w dn. 13 bm. w 
składzie: sędziego przewodniczącego p .  

M alinow skiego o ra-/ sędziów: Zgliszczyń 
skiego i W ereszezyuskiego, prok. D ryj- 
skiego i ap lik . S to larsk iego , skazał n ie­
bezpiecznego aw an tu rn ik a  Czesława Zga 
dzaja 7. WTolbrom ia na 8 mies. w ięzienia 
za w yłudzenie pieniędzy na wódkę, po­
bicie i zabran ie  rew olw eru gospodarzow i 
B ugajow i ze wsi Mosfek k. W olbrom ia.

W  tym  sam ym  dniu  Zgadzaj m ia ł d ru ­
gą spraw ę o usiłow anie zabójstw a Ma- 
eliajskiego w W olbrom iu, lecz sp raw a ta  
z osta ła  ‘ przerw ana, do 1T bm. Zgadzaj od­
pow iadał z więzienia..

Inż. Gierszewski zabrał swoją rzęść, Ku 
charska prócz swoich wzięła również pienią 
dze matki. Miała płacić procenty.

Mijały miesiące. Córka nie płaciła odse 
tek i nie chciała zwrócić kapitału. Matka 
miała zaskarżyć ją do sądu o zwrot sumy.

Drugą kością niezgody w rodzinie pp. 
Gierszewskich była piękna 10-pokojowa wil­
ia w Konstancinie, odziedziczona po ojcu.
Willa stanowiła w połowie własność Ku
charskiej, w połowie zaś — jej brata.

Bez wiedzy brata sprzedała swoją część 
willi, biorąc 10.000 zł. zadatku. Zjawiła się 
następnie u inż. Gierszewskiego i zapropono 
wała mu kupno sprzedanej już poprzednio 
swej części. Otrzymała 5.000 zł. zadatku.

U rejenta sprawa podwójnej sprzedaży 
wyjaśniła się, ale Kucharska nie chciała 
zwrócić bratu pieniędzy.

Architekt wystąpił wówczas na drogę są

dową. Na mocy wyroku dn. 5 bm. miała o i 
być się licytacja willi. Z sumy uzyskanjj ze 
sprzedaży, inz Gierszewski miał otrz/m ać 
prócz przypadających nań pieniędzy — 5.000 
zł. wypłaconych siostrze.

Na tydzień przed licytacją znale:, ono go 
martwego w jego gabinecie.

Sekcja zwłok, przeprowadzona w Zakła­
dzie Medycyny Sądowej, ustaliła, iż inż. 
Gierszewskiego zamordowano. Kula trafiła w 
tył głowy i utkwiła w mózgu. Hipoteza samo 
bojstwa odpadła natychmiast, gdyż przy 
zwłokach nie znaleziono rewolweru. W po 
koju nie było również klucza, którym zam 
knięto drzwi gabinetu. W krótce po 'nr, are 
sztowano Julię Kucharską, siostrę tragicznie 
zmarłego architekta.

Tajemnica otacza jednak nadal ponurą 
zbrodnie. Śledztwo wykaże dopin-i, czy Ku 
cl,Mr«ka zamordowała brata.

Gdy 16-letnia dziewczyna
Polic ja  w arszaw ska zarządziła w ielką 

obławę w okolicach dworca głównego 
gdzie grom adziły się w ielkom iejskie mę 
ty.

Obława, w k tó re j wzięło udział około 
90 po lic jan tów  trw ała  przez 2 godduy . W 
w yniku  ujęto  46 podejrzanych osób.

Pom iędzy zatrzym a uem i znalazła  się 
p rzeb ran a  w m ęskie ub ran ie  16- 
le tn ia  K inga M rozińska, k tó ra  kręciła  się 
tam  w tow arzystw ie swego p rzy jaciela, 
znanego złodzieja, H en ryka  Bucholca.

J a k  się okazało , Mrowińska pochodzi

z. uczciwej, zamożnej rodziny, poznała
przed rokiem  B uehalca i zakochała się 
w nim . Pod wpływem namów złodzieja 
m łoda dziewczyna porzuciła dom rodzin 
ny naczęła w raz z nim  brać udział w k ra  
dzieżach. W  czasie złodziejskiej ,,roboty11 
dziewczyna w ystępow ała w szatach kobie
cycb* Poza tein chodziła sta le  p rzebrana 
za chłopca co m iało u trudn ić  odnalezie­
nie je j przez policję rod?inę.

Obecnie zawiadom iono rodziców 
zińskioj, o odnalezienie córki.

Mr o-

Przepowiednie astrologiczne
DLA URODZONYCH J5 PAŹDZIER­

NIKA

15 października urodzeni — przybyli 
na świat pod wpływem gwiazdy W agi — 
która obdarzyła ich sposobieniem obojęt 
n.vm i chwiejnym. Cechuje ich nieśmia­
łość, brak odwagi odczuwają niechęć do 
życia. Lubią towarzystwo płci odmiennej 
i swobodne romansy, przez co nieraz by 
wają narażeni na przykrości. Powinni 
zachować ostrożność, nie poddawać się  
wpływom złego towarzystwa, gdyż mogą 
ponieść więksne straty materialne. Przez 
cierpliwość i szybką orientację przy wy 
siłkach w pracy, polepszą sobie położenie 
materialne i będą udeć możność zabezpie 
czyć sobie i rodzinie przyszłość. 2.114 
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W idzi przyszłość człow ieka

Kto nie może osobiście ił, 
odwiedzić a s trobga-ch iro raan tęj 
W. Pyffello, nadeśle: im ię ,' 
datę urodzenia swoją 1ub osói> 
zainteresowanych i Q 5 » g r .

w znaczkach pocztowych.
P o  nadesłania otrzym a pocztą 
wypisaną a n a l iz ę - h o r c s K o p  swego życia.

O so b iśc ie  p rzy lrp u je  
od 12-ej do 2-ej i od 5 -ej do 8-ej wieCŁ 

A dres: w a r s z a w a .  B e d n a rs k a  17
^  Ąfj^  X )'

.rf $ €

i ?  Wszystkie przyszłe mgła ostania,
Do tej urielz(> wejścia wzbrania. cig£.

A Wuław Pffletin m a  m oc w U ła i t  
Przyszłe c iem ne określi jaśn ie.
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Włamanie de sąin grodzkiego
U J

Śm iałego w łam ana dokonano do loka 
lu  sądu grodzkiego w Tomaszowie, przy 
czem złodzieje obrabow ali archiw um  z do 
wodów rzeczowych do spraw  sądowych, 
jak  rowerów', kuponów tow aru bielizny 
itp.

P ierw szy dostrzegł rozbite okno w lo 
kalu  sądu przechodzący u licą  sekretarz 
sądu T arkow ski. W ładze policyjne wszczę 
ły n a tychm iast dochodzenie i w rekordo 
w ym  czasie ustalono, iż na czele w łam y­
waczy s ta ł w ielokro tny  przestępca Jan  
Lis. k tó ry  ostatn io  odsiadyw ał karę 5-

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

Zawaliła sl^ ru sz tow anie
Z MURARZAMI.

W strząsa jący  w ypadek w ydarzył się 
na ul. K ilińskiego 1C, w C/ęstoebowie w 
domu, należącym  do H enryka  W ajnbauś 
ma, gdzie odnaw iano m ury kam ienic.

W pewnej chw ili wzniesione na wyso­
kości I I  p ię tra  rusztow anie  runęło  z nie 
siychanym  trzask iem , grzebiąc pod wią 
zaniem  te łe k  dw uek .p racu jących  w owej 

chw ili m urarzy .
Przechodnie i zawezwaua policja rzu 

ciii się do ratow ania nieszczęśliwych. Z 
pod zwałów m urti i drzewa wydobyto 

i zrzuciw szy go z rowetuę-M^włoki S te fana  S tefańskiego oraz ciężko 
obezw ładnili odbierając duży rewolwer. Leona Szewczyka który w sta

letn iego w ięzienia w Lublinie. Policja, 
p iln u jąc  u lic, spostrzegła w pewnym  mo 
me nc i o L isa, k tó ry  jechał szybko na ro 
werze, trzym ając  jedną rękę w kieszeni 
n a  rewolwerze. D w aj po licjanci podbiegli 
do L isa  z ty łu  __

d b ierająe duży rew olw er. f^ a S jg g  
L is  p rzyznał się do w łam ania w a f e h i+ l f t l  %  

wum , zdradzając również swoich wspólni 
k ó w .  IV zw iązku z powyżs/em dokonano 
rew izji u szeregu paserów, gdzie znalezio 
no część skradzionych dowodów.

Osoby litosierne! — prosił pan Tomasz 
Bajorko. — Dajta co łaska biednemu. 
Choć mi nieehfóre wym awiają, że graby 
mam zdrowe, ale co mnie z tego? Jak 
tylko je puszczę w ruch, zara mie do 
pudła wtryniają.

Ochfiarujcie co łaska!
Żone mam w domu chore. Już dwa lata 

leży.
Źadnem sposobem nie mogę się doeze 

kac, aż się babsko wykopyrtnie.
B ajta  co głodnemu! Uparte ścierwo) 

końskie siły  ma, ta moja stara.
W esprzyj, litosierna osobo!
— Dajcie osiem groszy reszty —rzekła 

przechodząca paui, wręczając żebrakowi 
dziesiątkę.

— Już się robi, pani szanowna. Dzięki 
ci m iłosierna naturo. Niech ci Bóg da 
zdrowie, tak długo aż ci reszty wydam-

Poszła już, choroba, Żeby cię jasny 
tramwaj przejechał, razem z moją starą.

Ludzie o miętkieh sercach! Kto wspomo 
że biednego?

— Macie dziadku pięć groszy — rzekła 
kobieta w czerni. — Pomódlcie się 7a 
moje zbawienie.

— Bóg zapłać, pani szanowna!
— Żeby cię ścisnęło, stara kutwo. Naj 

tańszy bilet kolejowy czterdzieści groszy 
ją kosztuje, a do raju chce za piątkę za 
jechać!

Słowa powyższe usłyszał przypadkiem  
niejaki pan Włodzimierz Lokajow. Roz 
gniewał się bardzo i powiedział 
nie wdzięcznemu żebrakowi parę , przy­
krych słów.

A  że w odpowiedzi na te słowa pan 
Bajorko uderzył instruza sękatym kijem  
przeto doszło do rozprawy sadowej, i do 
wyroku, mocą którego zawodowy ,,dziad4* 
spędzi miesiąc na skarbowym wikcie w 
jednym z gmachów państwowych.

o Mi został przew ieziony do szpila 
la. Obaj m urarze  pochodzą z K łobucka.

Trzeci robotnik  znajdu jący  się w 
chw ili w ypadku na  rusztow aniu , cudem 
uniknął śm ierci, chw y ta jąc  za rynnę, po 
k tó re j zsunął się bez szw anku na ziemię. 

 oOo------

Wysoka kara
ZA W PROW ADZENIE W BŁĄD  

U B E Z P IE C Z A N I.
J a k  w ynika z u.-tawy o ubezpieczeniu 

społecznym , pracodaw ca, k tóry  pod groz 
bą rozw iązania stosunku do pracy  lub in 
ny  sposób zm usza zatrudnionych u sie­
bie pracow ników  do uk ryw an ia  swego 
stosunku p racy  przed in sty tu c jam i ubcz 
peczeń społecznych, albo do udzielania 
im fałszyw ych danych  co do należnego 
im zarobku, łnb  przeciw działa zw racaniu 
się tych pracow ników  do in s ty tu cy j o na 
leżne im świadczenia. podlega karzo 
aresz tu  do trzech miesięcy łub  grzyw ny 
do S.fiOO złotych.

 » O o  ——

Odpowiedzi Redakcji
P. W. SZ, CZELADŹ: W  spraw ie po­

ruszonej przez P ana uależj się zwrócić 
do In sp ek to ra  F raey  w Scsuow cu, k tóry  
n iew ątpliw ie zbada stosunki panu jące  w 
om aw ianym  przez P a n a  pr~edsięb:orstw io
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I OGŁOSZENIE.
ZARZĄD SPÓŁKI A K C Y JN E J  

TOWARZYSTWA MIJAĆ ZOWSKICH ODLEWNI STALI  
ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH

„BRACIA BAUEREftTZ"
podaje do wiadomości PP. Akcjonariuszów, że w sobotę, dnia 5 listopada 1938 r. 
o godz. 11 przed poł. w biurze rzeczonej Spółki w Warszawie, ulica Mazowiecka 16,

odbędzie sięimmi Wili! i m  i i i z u i t  f i l t i im is n i*  m i n i m i  Spółki
Porządek dzienny Zgromadzenia obejmuje następujące sprawy:
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawoz dania z działalności Zarządu za 1937/38 
rok obrotowy, bilansu na dz. 30. VI. 1938 r., oraz rachunku zysków i strat za powo 
łany rok obrotowy; 2) Powzięcie uchwały odnośnie zysków za rok obrotowy 
1937/38; 3) Kwitowanie władz Spółki z wykonania przez nie obowiązków; 4) Wy
bór członków Zarządu w miejsce ustępują cych oraz wybór pięciu członków Komisji 
Rewizyjnej na 1938/39 rok obrotowy; 5) Upoważnienie Zarządu do zeznania aktu 
darowizny gruntu na rzecz Związku Inwa lidów Wojennych Rzeczypospolitej Pol­
skiej Koło w Myszkowie.
Akcjonariusze, życzący sobie wziąć udział w Walnym Zgromadzeniu, zechcą przed 
stawie swoje akcje lub odnośne świadectw a depozytowe, względnie zastaWowe w biu 
rze Zarządu Spółki najpóźniej na 7 dni p j zcd terminem Walnego Zgromadzenia. 
Powyższe Walne Zgromadzenie ważne bę dzie bez względu na ilość reprezentowa­
nych na nim akcyj. '  ,

BERLINIE
i 23 bm w berlińskim  pa

Cząstechewsiji Turyści
ZOSTANĄ SK R E ŚL E N I Z LIS1V 

PZPN
Częstoehowcy T uryści ,po rozegraniu  

jednego m eczu o m istrz. k lasy  A, w ycofa 
li drużynę z rozgryw ek, m otyw ując swo 
ją  decyzję b rak iem  ■ dostatecznej ilości 
boisk i źle opracow anym  planem  rozg ry ­
wek jżapow adająo jednocześnie wniesie- 
s-ków zm ierzających do usunięcia wielu 
nie na w alne zebranie podokręgu wnio 
niedom agań.

Zarząd podokręgu Częstochowskiego 
nie czekając w alnego zebrania, postano­
w ił w ystąp ić  z w nioskiem  do Zagł. OZN 
o skreślen ie  T urystów  ■>. lis ty  członków 
PZPN -u. S praw a la jest obecnie om awia 
na w sferach p iłkarsk ich , k tó re  z uiecier 
pliw ością oczek u lą decyzji O ZPN -u.

MijzJjllIIjlll lilii!! llHJillli
W ~ ~  ..

W dniach 22 
'acu  sportow ym  rozegrany zostanie mię 
uzynarodow y tu rn ie j koszyków ki, w kló  
rym  udział wezmą reprezen tacy jne  dn-sy 

ny A nglii, Fi-ancji, W ioch, Polski, Łotwy 
; Niemiec.

W  sobotę 22 Łm. odbędą się mecze eli 
n iiiiacy jhe. D rużyny podzielane /o staną  
na  dwie grupy . W każdej g rup ie  druk, 
ny walezą każdą z każdą. G rupa A obej 
m uje A nglię, F ran c ję  i Łotwę. G rupa B 
W łochy, Polskę i Niemcy.

W  sobotę d rużyna polska rozegra więc 
dw a spo tkan ia  » W iocham i i Niem ea- 

trr

T um ie! siatkówki o puchar
PR O F. KORW IN - OLSZEW SK IEG O  

W  SOSNOW CU
J u tro  o godz. 10 ua boisku P W  W F w 

Sosnowcu odbędzie się tu rn ie j w siatków  
kq m ęską o p u ch ar pr. K orw in  - Olszew 
skiego.

W  tu rn ie ju  ty m  biorą  udział drużyny 
klubów  zgłoszonych do Podokręgu Pitk i 
Re.cznej.

K ażda z drużyn  może zgłosić najw ię 
cej po 2 drużyny, startow e od drużyny 
wynosi 1 zł., k tóre  wpłacić należy w dniu 
zawodów.

ipkownia -  Polonia
TO W A RZY SK I MECZ W SOSNOW CU

J u tro  boisko P o lonu  w Sosnowcu o 
godz. 15-ej odbędzie się tow arzyski mecz 
p iłkarsk i m iędzy A klasow ą C yukow nią

.R A D10A H T E N A
PIE K A C R IE G O  1

6 tFlKn.A
— s?>
SOSNOW IEC,

tel 62318 o bek ,,O b is u “
P odaje  do wmdomoś"], iz rozpo 

c-^ła sprzedaż odbiorników  radio 
wych, najnow szych typów i najlep  
szych m arek św iata 

B ezpłatna dem onstracja  ua m ie j­
scu i w dom u -  D ługoterm inow e 
sp taiy  -  Bez zalmzki

i m iejscową Polonię.
W  przedm eczu spo tkają  się junior.y 

C yukow nii i Polonii.

UWAGA P. T. ODBIORCY!

Każdy pracownik elektrowni, upoważniony do jakichkolwiek czynności 
przy instalacjach, licznikach lub do przyjm owania zamówień na apara 
ty elektryczne posiada legitymacją z  fotografią, pieczęcią i podpisem.

Żądać zawsze okazania legitymacji.
Wystrzegać się ludzi  podających się za. pracowników Elektrowni, lerz 
nie mogących się wylegitymować.

EŁEKRÓW NIA OKREGO W A 
w ZAGŁĘBIU d ą b r o w s k i m  s . a

r
ł

KINO „2AGŁĘ3IE"
DZIŚ W IE L E  t ; M ON U M E  L T A L  N E A R C Y D Z IE Ł O

T y g r y s  E s i o ^ p o r u
filmuFantastyczna wystawa, na tu ra lne  zdjęcia z Indii czynią z 

p r .id z iw ą  bajkę z tysiąca jednej nocy.
OBSADA: LA JA N A , H ANS STiiWE. K ITTY JAN TZEN  

 GUSTAW DIESEL. THEO LINGEN

*
4

J
J

Kino „PATRIA11
ki

D Z I Ś
i Im — arcydzieło! Wed łu g powieśc i II. M N I S Z K Ó W N Y„GEHENNA”

Dramat czystych dusz dziewczęcych..
W ROI . GŁÓWN.: LIDIA WYSOCKA, ZACHAREWICZ, B. SAM­
BORSKI, M, ĆWIKŁ ŁYSK A, A FEIITNER, ŁOZIŃSKI i OR IV ID.

Nr. l i  Km. 1358, l8tL i 2477/35. r.
bwI K & n  i e

K om ornik  Sądu Grouzkićgo w So*nOw 
.•u ii-g o  rew iru  egzekucyjnego J a n  Ctatzą
stow ski, zam ieszkały w Sosnowcu przy 
ulicy P ań sk ie j pod N i, S4-a, na zasadzie 
a rt. C02, 603 i 604 k. p . c. ogłasza, że co­
lom zaspokojenia w ierzytelności różnych 
w ierzycieli odbędzie się sprzedaż z. p u b li­
cznej licy tac ji nizej w ym ienionych ru- 
chm ooici:

1) D nia 24 pazd’/ 'e rn ik a  1338 roku w 
Il-g im  term in ie  o godzinie 10.39 w So­
snowcu. przy  u licy  M odrzejew skiej pod 
Nr. 18, sk ładających  się z różnych rm.h ) 
mości, oszacowanych na łączna sumę 
33.470 ił.

2) Dnia 27 pażd /ieridka  1855 roku w 
i-szyrn term in ie  o godzinie 16.30 w So­
snowcu, przy ulicy M odrzejew skiej jiod 
N r. 18, sk ładających  się z 50-ciu m etrów 
m ate ria łu  ubraniow ego, oszacowanego ua 
łączną sum ę 750 złotych.

3) Dn*a 27 październ ika 1S38 roku w 
I-szym  term in ie  o godzinie 11-ej w So­
snowcu, przy ulicy  T argow ej pod Nr. 18, 
sk ładających  się z różnych ruchomości, 
oszacowanych ua łączną sunie 1315 zł.

4) D nia 27 pażd?ien iik a  1938 roku w 
I-szyni term in ie  o godz’m e lt.30 w So­
snowcu, przy  u licy  M odrzejew skiej pod 
N r. 8. sk ładających  się z różnych rucho­
mości, oszacowanych na  łączną sumę 
800 złotych. , , .

Ruchom ości m ożna oglądać \v dniu l i ­
cy tacji w m iejscu i czasie wyżej oznaczo 
nym.

Sosnowiec, dnia Ił paz.lz‘_e»'i: i. a 1.335 t. 
K om ornik  rew iru  D-ffo 
JA N  CHRZĄSTOW SKI.

CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ MIESZKANIA?

H M M Q  t t € O S 8 M “

DZlS!
Najpiękniejszy romans egzptyćzny 

z udziałem 
Dorothy LAMÓUR i RAYMILLANDV

UMośt  w  d ż u n g l i
Nadprogram 7. HISTORYCZNYCH DNI 

EUROPY
Film, ilustrujący wydarzenia ubiegłego 

tygodnia
„ŚLĄSK ZAOLZANSKl“ WRACA 

DO MACIERZY.
Foezątek 1 seansu o godz. 17..'i0, w 

niedzielę o godz. 15.30.

PRZYCHODNIA

LECZNICZĄ
chorób wenerycznych i skómych  „POMOC" 

SOSNOWIEC, ul. 3 - g O  Maja 3!
Czynna U —1 i 5—9 pp., w święta 11—1

T m  61 m

Początek o godz, 17.30, w niedz- 15.30.

9 R 0 3 N E  OGŁOSZENIA
N A U K A  I W YCHO W AN IE
raawawHraaagreniH mm» 1 — m —

SZK O ŁA  SPÓŁDZIELCZA przy jm uje 
lapisy do pierwszej k iesy  po 6 klasach 
szkoły powszechnej. Wiadomość w Szko- 
!e H andlow ej w Sosnowcu, 1 M aja 25.

LO K A LE

S K L E P  do w ynajęcia zaraz w dobrym 
punkcie ul. Piłsudskiego 6t u gospodarza

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

O K A Z Y JN IE  sprzeuam  budkę-tan io  z po 
wodn w yjazdu. Sosnowiec, ul. Będziń­
ska Nr 22.

CHCESZ WYJŚĆ ZAMĄŻ? 
©HCESZ SIĘ  OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENIĆ POSADĘ?

da) drobne o g ło szen ie  w

ZGUBIŁEŚ PASZPORT LITR W EKSEL? 
2GUBIŁEŚ PA PIERY , PIENIĄDZE? 
SZUKASZ W ŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

16 E x p r e s i e  Z a g ł ę b i a ,
a odniesiesz sKułek niezawodny.

POM M i
lio low ee , figury  z kam ienia 
m arm uru  i g ran itu  (groby 

m urowane) oraz wszelkie robo­
ty ! elom nrsk .e, schody, posadź 
zi, stupy 1 ru ry  H. Focatm an 

D ąbrowa Górn., K r Jadw ig i 4K teł 68 z96 
Robola g w aran tow ana , w arunki platno- 
ei do •2-e.h lat.

£

u OMlNSKi
t rzeźby artystyczno, stupy żelbetowe 0 - 
raz kom pletne parkany  1 inne wy io i y 
betonowe poleca tanio  .,W IK TO RIA  
D ąbrow a ul. N arutow icza 41. Skrz. poez 
towa 1)3. le lefon  68 436.

MY/.NE

do ogólnej 
Józef 

za-

ZAPOW IEDŹ. P odaje  się 
wiadomości. że 1. radiom onter 
.Szymkowiak, sądownie rozwiedziony 
mieszKaly w Sosnowcu, ul. K aliska 37, 
syn  ro in ika  J a n a  Szym kowiaka i jego 
żony A nastazji z domu K ról. oboje zm ar- 

Zciniie,.ikałycli w Fałkowie, 
pow. Gniezno, 2. niezamężna S tan isław a

Katowicach III 
córka ro ln ika  f  ran- 

„ i  jego żony A nny i 
clomu /.adorska, oboje zam ieszkałych w 
Koszycach, pow. Kielce, chcą zawrz< e 
związek m ałżeński. Ew enlualr.e prztszko 
dy co do zaw arcia tego m ałżeństw a na­
leży. natychm iast podać do wiadomości 
nfżei podpisanem u urzędnikowi sianu  cy­
wilnego.^ Katowice, dnia 12 października 
193S r. U rzędnik stanu cywilnego (podpis 
nieczytelny).

li, ostatnio 
pow. Gnie
Jaworska, zamieszkała w 
ul. Zarębskiego 12, 
ciszka Jaworskiego
rlnrn

k a p e l u s z e  i  k i n o

Pew ien w łaściciel k iuo ten tru  w Ame 
ryco w padł na pom ysł zachęcenia pań do 
zdejm ow ania na sali wysokich kapciu 
szy,, które, ja k  wiadomo, da ją  się mocno 
we znaki entuzjastom  ekranu . — Bez­
pośrednio przed seansem ukazuje się na 
stępu jący  napis: ,,P ragnąc  oszczędzić 
starszym  paniom  trudu , dyrekcja  zezwa 
la  na  niezdejm owanie kapeluszy". W szyst 
kie kobiety zdejm ują natychm iast uakry  
cia głowy.

AYy.dawca: M&'tsi»rska, Druk. „E sp rea  Zagl«bia‘< Susuow iec Teatralna I *. R v d a k tu r odpnw  : T a d e u sz  1


